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„GOTUJCIE 

DROGĘ
PAŃSKĄ"

C w arta  n iedziela  A d w en tu  n ie  s tan o w i now ego e ta p u  w p rz y ­
go tow an iu  do św ię tow an ia  p a m ią tk i Bożego N arodzen ia . S tąd  
też  w  dn iu  dzis ie jszym  n ie  p rzynosi nam  K ośció ł żadne j w ieści 
ad w en to w ej. Bci w raz  z w ezw an iem : „R adu jc ie  się... P an  je s t 
b lisk o '1, desz liśm y  n ie m a l do w ró t u roczysto śc i n a ro d zen ia  P ań  
skiego. L itu rg ia  zaś ta k  dalece odsłon iła  n am  postać  obiecanego 
Z baw icie la , że — p rz y n a jm n ie j w  te j chw ili — nie m ożem y jej 
w y raźn ie j zobaczyć.

T ek sty  dz is ie jsze j M szy św. łączą  w  jeden  w sp an ia ły  ak o rd  
w szystk ie  m o tyw y  adw en tow e. B ow iem  ra z  jeszcze s ta ją  p rzed  
nam i „kaznodzie je  ad w en to w i” : p ro ro k  Iza jasz  p rzepow iada jący  
p rzy jśc ie  M esjasza, i J a n  C hrzc ic ie l pop rzed za jący  bezpośredn io  
Jego w y stąp ien ie . T oteż w an ty fo n ie  na  w ejśc ie  słyszym y n ie ­
śm ie rte ln e  w ołan ie  adw en tow e: „S puśćcie  rosę, niebiosa z góry! 
O błok i -niech ześlą  z d eszczem  S praw ied l iw ego .  N iech  się o tw o ­
r z y  z iem ia  i zrodzi Z b aw ic ie la ” (Iz 45.fl). Zaś w  ew ange lii odzy­
w a się do nas d rug i kaznodz ie ja  tego okresu , w o ła jący  n a  p u ­
szczy: „Gotujcie drogę P a ń sk ą ” (Łk 3.4). N adchodzi bow iem  
chw ila w y p ełn ien ia  się p ro ro c tw  s ta ro te s tam en to w y ch  i w k ró ­
tce  już porodzi M ary ja  oczek iw anego  p rzez  w iek i Z baw iciela  
św iata.

W ro z w 2ż a r iu  n in ie jszy m  zas tan o w im y  się n ad  tre śc ią  p rz y ­
toczonego w y że j w ezw an ia  Janow ego . P o tra k tu je m y  je jako  
bezpośredn ie  p rzy g o to w an ie  do ow ocnego p rzeży w an ia  dorocz­
n e j pam iątk i, n a ro d zen ia  C h ry s tu sa .

Z w łaśc iw ą  sobie dok ładnośc ią  oScreśla Ł u k asz  czas w y s tą p ie ­
n ia  Ja n a  C hrzc ie la , w iążąc  przez  to  op o w iad an ie  E w angelii z 
h is to rią  ludzkości. Jego  ch rcno log iczna  in fo rm a c ja  w sk azu je  
dok ładn ie , k iedy  n as tąp iło  pow o łan ie  i pub liczne  w y stąp ien ie  
p o p rzed n ik a  C hrystu so  ,vego. T ak  w ięc  w  trz ec ie j E w angelii 
czy tam y, że m ia to  to  m iejsce„W  p ię tn a s ty m  r o k u  panow ania  ce­
sarza Tyberiusza, gdy  n am ie s tn ik iem  Judei by ł  P oncjusz  P>fat. 
te trarchą  ga li le jsk im  Herod, te trarchą i t u r e j s k im  i t ra c h c n ick im  
Filip, brat jego, a te trarchą a b i le ń sk im  L iza n ia sz ’1 (Ł k  3,1). W y­
m ien ia  w ięc  E w an g e lis ta  p rzede  w szy stk im  cesarza T yberiusza , 
k tó reg o  p ię tn a s ty  ro k  p anow an ia  w 'ypadł n a jp raw d o p o d o b n ie j 
na przeł' m ie 28 i 29 ro k u  po n a ro d zen iu  C hrystu sa . W yjaśn ić  
jeszcze należy , że za czasów  o k u p ac ji rzy m sk ie j Ju d ea  (w sze r­
szym  tego słow a znaczeniu) obejm ow ała  okręg i: ju d e jsk i,
d u m e jsk i i sam ary ta ń sk i, a w ięc  o b sza r d aw n e j e tn a rch ii 
A rch e lau sa , k tó rego  R y m ian ie  p czb aw ili w ład zy  w  6 ro k u  po 
C hrystusie.

P rzy tacza jąc  dane chronologiczne dotyczące pow ołania 
pop rzedn ika  C hrystusow ego , a u to r  trzec ie j E w angelii p isze d a ­
lej: Za a rcyka p łan ów  A nn asza  i K a jfasza  doszło S ło w o  Boże do  
Jana, syna Zachariasza  na p u s ty n i"  (Łk 3,2). T ak  w ięc  w ładzę  
a rc y k a p ła ń sk ą  i zw iązane  z -tym fu n k c je  sp raw o w a ł w  ty m  
czasie (18-36 r. po C hr.) Józef zw any  K ajfaszem . O bok n iego  
w ym ien ia  jed n ak  E w an g elis ta  jego teścia , A nnasza. C hociaż 
bow iem  by ł cn  a rc y k a p ła n e m  w cześn ie j, przecież n a d a l by ł tak  
w pływ ow ym  człow iekiem , że udało m u  się w p ro w ad z ić  na  
u rząd  s re y k a p ła ń sk i n ie  ty lko  zięcia, K a jfasza , a le  ró w n ież  p ię ­
ciu sw oich  svnów . O p ow o łan iu  Ja n a  C hrzcic ie la  opow iada 
ty lko  e w a n g e lis 'a  Ł ukasz. O p isu jąc  jego dziecięce la ta  w sp o m i­
n a ł o D uchu  św iętym , k tó ry  go uśw ięcił. O becnie m ów i o „Sło­
w ie B ożym ”, przez k tó re  został pow o łany  do godności p o p rzed ­
n ik a  Pańskiego.

Ł ukasz  — pisząc sw o ją  Ewa/igfclię — oddzielił w jT aźn ie  p o ­
w ołan ie  Ja n a  C hrzc ic ie la  od jego dzia ła lności w  dolin ie  n ad - 
jo rd ań sk ie j. K o n ty n u u jąc  bow iem  re lac ję  p isze: „I przeszedł  
całą k ra inę  n ad jordańską ,  głosząc chrzest u pa m ię tn ien ia  na o d ­
puszczen ie  g rzechów  (Łk 3,3). Z przy toczonego  te k s tu  w yn ika , 
że po p rzed n ik  Chr5’s tu sa  dz ia ła ł na  te re n ie  ca łe j do liny  J o r ­
d an u , g łów nie jed n ak  w  pob liżu  jak iegoś g ro d u  w po łudn iow ej 
jej części, p rzy  u jśc iu  rz ek i do M orza M artw ego. G rom adzili się 
tam  ludzie  p rzechodzący  tęd y  w  sp raw ach  hand low ych , lub  
ud a jący  się w celach re lig ijn y ch  do Jerozo lim y . A le p rzy ch o ­
dzili i inn i, zw ab ien i rozgłosem  jego nauk . W szystk im  tym  lu ­
dziom  głesił Ja>n „chrzest upamięta-nia na odpuszczen ie  g rze ­
chów".  O brzęd  jego zaczynał się od w ezw ania do żalu , zaś lu ­
dziom  sk ruszonym  i w y ra ż a ją c y m  chęć p o k u ty  ■chrztu. Po legał 
on na tym , że sto jącym  w  fa la c h  Jo rd a n u  w y lew a ł w odę n a  
głow ę lub  też z an u rza ł ich w  w odzie. C h rzes t łen  obrazow ał 
w ięc sk u tk i p o k u ty  i przygotow yw -ał n a  p rzy jęc ie  M esjasza. 
R óżnił się je d n a k  od ch rz tu  ustanow ionego  później przez C h ry ­
stu sa  tym , że sam  p rzez  się mie d aw ał ła sk i D ucha Św iętego.
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Za kilka dni wraz z całym  chrześcijańskim  św iatem  przeży­
wać będziem y radosną uroczystość Bożego Narodzenia. B yśm y  
jednak m agli dostąpić łask , jakie przyniósł iLa ziem ię Bóg-Czło­
wiek, m usim y do tego św ięta dobrze się przygotow ać. Dlatego 

do nas kieruje Jan Chrzciciel sw ój glos, m ów iąc: „Gotujcie 
Irogą Pańską” (Łk 3,4)

W d a lszy m  ciągu  opow iadan ia  o  d z ia ła ln o śc i P ro ro k a  znad  Jo ­
rd a n u , E w an g e lis ta  d o d a je : „Jak było  napisane w  ks ięd ze  m ó w  
proroka Izajasza. Głos wołającego -na p u s tyn i:  Gotujcie drogę 
Pańską, pros tu jc ie  śc ieżk i  jego. K a ż d y  padół n iech  będzie  w y ­
pełniony, a każda  góra i pagórek zniesione, drogi k r z y w e  w y ­
prostow ane a n ierów ne  w yg ład zo ne” (Ł k  3,4-5). W te n  sposób 
w y p e łn ia ła  się p rzep o w ied n ia  P ro roka . N aw iązyw ały  ró w n ież  do 
n ie j słow a Z achariasza , k tó ry  — og lądając  w w iz ji p ro tccze j 
p rzysz łą  d z ia ła lność  sw ego syma pow iedzia ł:,,/*  ty ,  dziecię, p ro ­
rok iem  N a jw yższeg o  n azw an e  będziesz, bo poprzedzać będziesz  
Pana, aby  przygo tow ać  drogi jego” (Łk 1,76) S łow a przepow iedni 
Iza jsza  'm ów iące o g łosie w o ła jącego  n a  p u sty n i ro zum iano  w  
czasach  po p rzed za jący ch  .przyjście C h ry s tu sa  n iem a l dosłow nie 
Toteż w szystk ie zryw y  w olnościow e, m a ją c e  u Ż ydów  dużą 
p rzym ieszkę  ideo log ii m es jan is ty czn e j, o rgan izow ane  były za­
w sze n a  p u s t3Tni.

J a n  C hrzcic ie l inacze j p rzy g o to w y w ał n a  p rzy jęc ie  Z b aw ic ie ­
la sieb ie  n iż  innych . O sobiście — ja k  n am  w iadom o  — był 
cz łow iek iem  w ie lk iego  sam o zap arc ia  i  ascezy. Je d n a k  od tych , 
k tó rzy  do n ieg o  p rzychodzili, d o m ag a ł s ię  p o k u ty , p rzy jęc ia  
c h rz tu  i odm iany  życia. W ten  sposób rea lizo w an e  by ły  za lece­
n ia  p o p rz e d n ik a  C hrystusow ego , m ów iące  o kon ieczności w y ­
pe łn ien ia  ro z p a d lin  i w ybo jów  n a  drodze, w y ró w n a n iu  gór i 
w zniesień  oraz o w y p ro s to w an iu  k rzy w y ch  dróg. C hodziło  tu ­
ta j  — jak  to  w y n ik a  z dalszej części Janow ego  w y stąp ien ia  —
0 p rzyg o to w an ie  w  sensie  duchow ym ; o u su n ięc iu  nałogów  i 
z ap rzes tan ie  g rzechów , k tó re  un iem o ż liw ia ją  p rzy jśc ie  Boga do 
dusz. D opiera  po w y p e łn ien iu  ty ch  w a ru n k ó w , „ujrzą w szyscy  
ludz ie  zb a w ie n ie  B oże” (Łk 3,6). Jego  zapoczątkow aniem , będzie 
przy jśc ie  na  św ia t o-czekiw anego  od w ieków  Z baw icie la .

Za k ilk a  dn i w raz  z ca ły m  ch rze śc ijań sk im  św ia tem  p rzeży­
w ać będziem y ra d o s n ą  u roczystość Bożego N arodzen ia . B yśm y 
je d n a k  m og li dostąp ić  łask , jak ie  p rzyn ió sł n a  ziem ię B óg-C zło- 
w iek, m usim y  do tego św ię ta  dobrze  się przygotow ać. D latego
1 do n a s  k ie ru je  J a n  C hrzcic ie l sw ój głos, m ów iąc: „Gotujcie  
drogę P a ń sk ą ’’ (Lk 3,4).

P ro sto w an ie  d rog i P ań sk ie j rów noznaczne  je s t z w y p e łn ie ­
niem  nap o m n ien ia  C h ry stu sa : „Opamiętajcie się, przyb liży ło  się 
bo w iem  K ró les tw o  N ieb io s’’ (M t 4,17). O pam ię tan ie  to  w inno  
odzw iercielić  się w  naszych duszach  i w  naszym  życiu. D latego 
skoro  pog rąży liśm y  się ty lk o  w  sp raw ach  św iatow ych , m usim y  
także  w śród  tych sp raw  znaleźć czas n a  sp raw y  Boże. G dy zaś
— oddan i sp raw o m  osobistym . — zask lep iliśm y  się w yłączn ie  
w sobie, m am y  obow iązek  o tw o rzy ć  dla b liźn ich  n asze  serca  i 
domy, całe życie nasze  u p o rządkow ać  zgedn ie  z w olą Bożą. 
T ylko pod tym  w a ru n k ie m  będziem y m ogli ze spoko jem  zasiąść 
do sto-łu w igilijnego, ty lk o  w ów czas „ujrzą w s z y s c y  ludzie  (a 
w ięc  m y  sam i i nasze rodziny , nasze społeczności pra j ia lne  i 
w szys tk ie  Kościoły, w y z n a w c y  C h ry s tu sa  w  n a s z y m  k ra ju  i na 
całym  świecie) zba w ien ie  B o że” (Łk 3,6).

KS. JAN KUCZEK



w spólny  z  w szystk im i, aby  uch ron ić  Po lskę od trag iczn y ch  n astęp stw .
Z okazji Ś w ią t Bożego N arodzen ia  poczuw am  się rów nież, jak o  jed en  

z Polaków , do obow iązku, ab y  p rzypom nieć ca łe j społeczności poisko- 
ka to lick ie j i ty m  w szystk im , k tó rzy  zechcą  s ię  w słuchać  w  m o je  S łow o 
B ra te rsk ie , że od m o ra ln e j siły, od w łaściw ego u k ie run  kow ani a tych  
s ił zależy sp o k o jn a  przyszłość naszego k ra ju . Z echcie jm y  też  w szyscy 
p am iętać , że w  po jedynkę  n ic  n ie  zdziałam y, a le  zw iązan i łańcuchem  
b ra tn ie j m iłości i  so lidarnośc i narodow ej, u św ięcen i i um ocn ien i p rz y ­
należnością  do K ościoła Św iętego, dokonać m ożem y w ie lk ich  rzeczy 
i sam i m ożem y ro zw iązać  w szystk ie  n a jtru d n ie jsz e  p rob lem y  w  n a ­
szym  k ra ju .

D la nas, synów  polskiej ziem i, w  tegoroczną uroczystość Ś w ią t Bo­
żego N arodzen ia  szczególną w y n io w ę  m ają słow a w ieszcza n a ro d o ­
w ego: „Bożego Narodzenia ta noc jest dla nas św ięta; niech idą  w  za­
pom nienia n iew oli gnuśne pęta. Daj nam  poczucie siły i P olskę daj 
nam żywą, by słow a się spełn iły  nad ziem ią tą szczęśliw ą. Jest lyle  
sił w  narodzie, jest ty le m nogo ludzi; niechże w  nie duch T wój w stąpi 
i śpiące niech pobudzi" (S. W ysp iańsk i — „W yzw olenie").

W tę  św ię tą  noc Bożego N aro d zen ia  m ód lm y  się  ta k ż e  i p rośm y 
w spó ln ie : „P odn ieś rękę , Boże D ziecię, b łogosław  O jczyznę m iłą..." 
N iech b łogosław i Boże D ziecię N aród  i O jczyznę i w szystk ie  dom y 
z m iastam i... N iech św ia tło  b e tle jem sk ie j gw iazdy  o św iec i n ie  ty lk o  
naszą po lską drogę, lecz i n asze  um ysły , ab y  u  w szystk ich  Polaków  
w zrasta ło  pe łne  zau fan ie  do w łasnego  k ra ju .

N iech  n a  w szystk ich  o d c inkach  życia społecznego n a s tą p i obecnie 
odnow a o p a rta  o sp raw ied liw e  p raw a , gdzie  godność lu d zk a  będzie 
s ta le  pod trzym yw ana, a  poszanow an ie  p ra w a  będzie  g w aran tem  d la  
w szystk ich  bez w y ją tk u  obyw ate li, bez w zględu  n a  ich s tan  posiada­
nia, s iłę  liczebną i  w yznan ie . W praw dzie  w  Polsce n a jw ięk szy m  K o­
ścio łem  je s t K ościół R zym skokato lick i, to jed n ak  najw yższy  ju ż  czas, 
aby  pogodzić się z  fak tem , że is tn ie ją  i d z ia ła ją  w  naszej O jczyźnie 
rów nież  in n e  K ościoły K ato lick ie , ja k  n a  p rzy k ład  K ościół P raw o s ław ­
ny i n asz  K ościół P o lsk o k a to lick i o raz  in n e  w yznan ia . Pozw olę sobie 
jed n ak  p rzypom nieć , że P an  n asz , Jezu s C h ry stu s , je s t P a n e m i G łow ą

SŁOWO BRATERSKIE 
z okazji Świąt Bożego Narodzenia

„C hwała na  w ysokościach  Bogu, 
a na z iem i po kó j ludziom , 
w  któ rych  m a  upodoban ie”

(L k  2, 14)
Czcigodni K sięża  B iskupi, w spó łb rac ia  K ap łan i, D rodzy B rac ia  i 

S iostry.
W uroczystość Bożego N aro d zen ia  p o zd raw iam  W as serdecznie  

w szystk ich  bez w y ją tk u  zarów no  w  k ra ju , ja k  rów n ież  poza jego g ra ­
n icam i, w  im ię  P a n a  naszego, Jezu sa  C hrystu sa .

W w ieczór w ig ilijny  n a  całe j k u li ziem skiej w e  w szystk ich  je j za ­
k ą tk ac h  zasiąd ą  ludz ie  do stołów . W szędzie z ap an u je  uroczysty , od ­
św iętny  n as tró j. I stoły będą  w yg lądać  inaczej, bo św ieżo n a k ry te  b ia ­
łym i obrusam i, a  n a  n ich  opłatek . Z ap łoną  także  św ieczki i lam pk i n a  
choinkach, W szyscy chcą  rad o śn ie  obchodzić  Ś w ię ta  Bożego N arodze­
n ia  i  ponow nie  p rzyp  sm nieć sobie h is to rię  n a ro d zen ia  D ziecięcia Bo­
żego. C h rystu s P a n  bow iem  d la  w szystk ich  ch rześc ijan  je s t p ostac ią  
h is to ryczną : p rzyszed ł na  św ia t po to, aby  ludzi zbaw ić i p row adzić  
ich  do now ego, odrodzonego życia.

D zieląc się  op ła tk iem , będziem y sk ład ać  sobie w za jem n ie  życzenia. 
W ielu oczeku je  na  tę  chw ilę, na  uścisk  b ra tn ie j d łon i, n a  słow a życz­
liw e i d a r  serca. Szczególnie te raz , w  ty m  ro k u , .kiedy św ia t, a w  n im  
i Polska, p rzechodzi bu rz liw y  okres w aśn i, k łó tn i i  zła, zechciejm y 
w spó ln ie  sobie życzyć, aby  Ten, k tó ry  p rzyn iósł „pokój na  z iem i”, 
ucieszy ł w zb u rzo n e  serca, aby  n a s  ośw iecił, abyśm y  odw rócili się od 
tego  w szystk iego, co je s t c iem ne i B ogu p rzec iw n e  i zw rócili się k u  
N iem u. N iech zw ias to w an ie  an ie lsk ie  arozbrzm iewa w  O jczyźnie n a ­
szej i po k rań cach  całe j ziem i. N iech rodzi radość, u fność o raz  n iesie  
w szystk im  św ia tło  i n adzie ję .

Z  te j w ięc o k az ji ja , W asz b ra t  i b isk u p  kato lick i, p rag n ę  tak że  w  
p ierw szej ko le jności p rzekazać  całej społeczności po lskokato lick iej 
B ożonarodzeniow y p o d a ru n ek  w  postac i słów  s ta ro  testam en tow ego  
p ro roku  M icheasza: „O znajm iono  ci, człow iecze, co je s t dobre  i czego 
P an  żąda od ciebie: ty lko  a b y ś  w j-pełn ia ł p raw o , o k azy w ał m iłość 
b ra tn ią  i  w  pokorze obcow ał ze sw oim  B ogiem ”, (M ich 4, 8), o raz  
chcę p rzekazać  m oje na jse rd eczn ie jsze  życzenia.

Życzę W am , B rac ia  i S iostry , o raz  w szystk im  ludziom  dobrej w oli, 
w szeik ich  łask  Bożych, p o ko ju  ducha, radości z  poczucia  do b rze  w y ­
pełn ionych  obow iązków  i osobistego szczęścia. W  obecnej sy tu ac ji n a ­
szego k ra ju  czyńm y w szystko, ab y  w  ca ły m  P o lsk im  N arodzie  z k aż ­
dym  dn iem  w zra s ta ła  jedność, zau fan ie  5 poszanow an ie  p raw a . O dro­
dzona s iła  n a ro d u  n iech  w y ró w n a  w szystk ie  słabości, a  ogólna m ądrość  
n iech  dom inu je  w  zm n ie jszan iu  popełn ianych  błędów . P ow aga bow iem  
chw ili zobow iązu je  i w y m ag a  obecn ie  od w szystk ich  Polaków , abyśm y 
zacieśn ia li jednoczącą  n as w ięź i p o g łęb ia li w za jem n e  zrozum ien ie . 
N a Polskę, n a  n aszą  O jczyznę m usim y  p a trzeć  jak o  n a  k ra j, k tó ry  z n a ­
lazł się n a  zak ręc ie  h is to rii, k tó ry  zm aga się z ty tan iczn y m i tru d n o ­
ściam i, a le  ta k ż e  n a  je j b o h a te rsk ie  i zw ycięsk ie  dzieje . O ten  w łaśn ie  
k ra j , o dom  ojczysty, m usi troszczyć s±ę każdy  P o lak  i znaleźć język

w szystk ich  K ościołów  i  w łaśn ie  On n a k a z a ł n am  w spó ln ie  się  m iłow ać 
i szerzyć część naszego  w spó lnego  O jca, k tó ry  je s t w m iebiesiech.

D rodzy B rac ia  i S iostry,

W dzisiejszy  w ieczór w ig ilijn y  zastanów m y się n ad to  jeszcze w spó l­
nie, czyż n ie  je s t zadziw ia jące , że  p a s te rze  p asący  trzo d ę  n a  B eta le - 
jem sk ich  polach by li św iad k am i p rzy jśc ia  Z baw icie la?  Czyż to  nie 
jes t zadziw iające, że prości ludzie  w ięcej w iedzie li o p rzy jśc iu  C h ry ­
s tu sa  P a n a  n iż  w szyscy in n i ludz ie  ów czesnego św ia ta?

K tóż m óg ł to sob ie  w yobrazić, że to  D zieciątko położone w  żłobku 
n a  s ian ie  je s t p rzyszłym  Z baw ic ie lem  św iata , p rzyob iecanym  przez 
p ro roków  w  ciągu  ty s ięcy  la t?  I gdyby  n ie  m oc Boza, gdyby  n ie  te  
zn ak i z w ysoka, n ik t  by w  to  n ie  uw ierzył.

Z dośw iadczen ia  w iem y, że zazw yczaj ludz ie  g rom adzą się  koło 
potężnych  tego  św ia ta . Je d n a k  zu p e łn ie  inaczej rozpoczęło się pano ­
w an ie  ch rześc ijań stw a  na  św iecie. Cóż to za w ódz, co to za  k ró l ten 
ubogi N auczycie], k tó ry  u rodz ił się w  B etle jem , c ie rp ia ł b iedę i nędzę 
od początku  sw ego is tn ien ia  szed ł p rzez  życie tw arde , choć by ł „Sy­
nem  N ajw yższego” ?

O tóż i m y  czerp iem y zach ę tę  n ie  skąd inąd , n ie  cd kogo  innego , ty lko  
z tego  sam ego źród ła , z k tórego  cze rp a li ubodzy  pasterze . T ak  sam o 
i my, sk rom n i w yznaw cy  K ościoła Polskokatolickiego, n ie  szukaliśm y, 
n ie  szukam y i n ie  będziem y szukać n igdzie indzie j siły , zachęty , po d ­
pory , ty lk o  u  sam ego Boga i u Jezusa  C hrystusa , k tó ry  św ia tem  rządzi, 
św ia tu  d a ł i d a je  sw oje p ra w a  św ięte.

W ten  dzisiejszy  W ieczór W ig ilijny  k ie ru ję  do W as rów n ież , D rodzy 
B rac ia  i  S iostry , s ło w a  A postoła P a w ła : „A  w  se rcach  naszych  n iech  
rządzi pokó j C h ry stu so w y , do  k tó reg o  też  p o w o łan i jes teśc ie  w  je d ­
n y m  c ie le” (Kol 3, 15), ja k  życzył sw oim  w ie rn y m  A postoł. W y zaś, 
B rac ia  i  S io s try , z ko le i łączcie  s ię  z nam i, z n aszy m i b isk u p am i 
w  Polsce, w  A m eryce i K anadzie , z b iskupam i K ościołów  S ta ro k a to ­
lick ich  U nii U trechck ie j, z ca łym  św ia tem  chrześc ijań sk im , a  także  
ze w szystk im i ludźm i dob re j w oli. „W  każdej m od litw ie  i p ro śb ie  z a ­
noście  o  każdym  czasie m od ły  w  d u ch u  i ta k  czu w ajc ie  z c a łą  w y ­
trw a ło śc ią  i b łagan iem  za w szystk ich  św ię tych" (Efez. 6, 18). T ak  za ­
chęca) ch rze śc ijan  A posto ł P aw eł, k tó rego  też słow am i kończę m oje 
Słow o B ra te rsk ie  z okazji ra d o sn y c h  S w iĘ t Bożego N arodzen ia : „L as­
ak  P an a  naszego  Jezusa  C h ry s tu sa  n iech  będzie  z duchem  w aszym  
b ra c ia ” {Gal 6, 18).

I ja  n a  zakończen ie pozw olę sobie przytoczyć jeszcze słow a an io ła  
z M szy Sw . p a s te rsk ie j: „O to zw iastu ję  W am  radość w ie lką , k tó ra  
będzie  w s 2y s tk ie m u  ludow i, że się  w am  dziś n a ro d z ił Z baw iciel, k tó ­
ry m  je s t C h ry stu s  P a n  w  m ieście  D aw idow ym " (Ł k 2, 10). A m en.

W a r s z a w a ,
W igilia Bożego Narodzenia 
24 grudnia 19S0 R.P.

W asz Brat w  Chrystusie Panu
— BISK UP TADEUSZ R. MAJEW SKI
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Z Życia naszych parafii Przedstawiciele Holenderskiej
Rady Ekumenicznej

Ordynariusz PNNK w Kanadzie 
z wizytą w Polsce

z wizytą w Polsce

N a zaproszen ie  P rzew odniczącego  R ady  S ynodalnej w  dn iach  od 
12 do 23 paźd z ie rn ik a  br. p rzeb y w ał w  Polsce O rdynariu sz  P o lsk ie- 

/  go N arodow ego K atolickiego K ościoła w  K anadzie , b isk u p  Józef 
N I E M l N S K I  (w yw iad z b iskupem  J . N iem ińsk im  zam ieściliśm y 
w  pop rzedn im  num erze  „R odziny”)

B iskup J. N IE M lN SK I złożył w izy tę  zw ierzchn ikow i Kościoła 
P o lskokato lick iego  b iskupow i T adeuszow i R. M ajew skiem u, w Z a­
rządzie  G łów nym  Społecznego T ow arzystw a  Polsk ich  K atolików , 
oraz został p rzy ję ty  przez zastępcę k ie row n ika  U rzędu do S p raw  
W yznań — d y rek to ra  T adeusza D usika.

Podczas poby tu  w  Polsce D ostojny G ość odw iedził następ u jące  
p a ra f ie : w  W arszaw ie, S tudz iankach  P ancernych , K osarzew ie,
G rudkach , M aciejow ie, Ż ółkiew ce i w G orzkow ie.

Msza św . w  in tencji duchow ieństw a
W d n iu  28 paźdz ie rn ika  br. w  k ap licy  b iskup ie j pw . M iłosierdzia 

Bożego w  W arszaw ie, zw ierzchn ik  K ościoła Polskokato lick iego  bis­
kup  T adeusz  R. M A JEW SK I o dp raw ił u roczystą  M szę Św. w  in ­
tencji duchow ieństw a , na  k tó rą  przyby li k ap łan i i d elegacje  w ie r­
nych 2 różnych  p a ra f ii (p a trz : zam ieszczone obok zdjęcia).

N a zaproszen ie  P o lsk iej R ady  E kum enicznej p rzebyw ała  w  Polsce 
delegacja  H o lendersk ie j R ady E kum enicznej, k tó re j p rzew odniczy ła  
P an i van  K  L E E F.

D elegacja z H olandii złożyła cały  szereg w izyt w  różnych  o śro d ­
kach  kościelnych w  naszym  k ra ju , a  w  dn iu  20 paźd z ie rn ik a  br. 
zw ierzchn ikow i K ościoła P olskokato lick iego  b iskupow i Tadeuszow i 
R. M ajew skiem u.

N a zam ieszczonym  zd jęc iu  delegacja  z H olandii o raz  baw iący  w 
tym  czasie w  Polsce O rdy n ariu sz  PN K K  w K anadzie  b iskup  Józef 
N iem ińsk i (z lew ej) i b isk u p  T adeusz R. M ajew ski (z p raw ej) .
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Refleksja współczesna z okazji Świąt Bożego Narodzenia
Zm ęczone, sp racow ane, pom arszczone, 

n ab rzm ia łe  d łon ie  rodziców . L śni n a  n ich  
ś lu b n a  obrączka. W n ie jed n y m  m om encie 
sw ego życia b łogosław iły  los, a ile  w y ra ­
żały radości i sm u tku , un iesień  i c ie rp ie ­
n ia , w dzięczności i bo lesnych  dośw iad ­
czeń?! N aw zajem  się podtrzym yw ały ...

W d łon iach  T w ej m a tk i były jego d ło ­
n ie  — ojca. W ta jem n icy  p rzed  innym i 
b ra ł je j d ło n ie  i  d o d aw ał o tuchy  do w y ­
trw a n ia .

Ileż  to  razy  c ierp liw e d łon ie  rodziców  
spieszyły z pom ocą T obie — sw em u dziec­
k u ?  To one stw orzy ły  Ci a tm osferę , w  
k tó re j w yrosłeś i w ychow ałeś się. O ne 
zag w aran to w ały  Ci, że dzisiaj jes teś czło-

DŁONIE RODZICÓW
w iek iem  na  w łaśc iw ym  m iejscu , człow ie­
k iem , k tó ry  ceni honor.

M oże ju ż  dzis ia j d łonie T w ych  rodziców  
są n iedołężne? M oże ju ż  n ie  m a ją  te j siły 
i  mocy, oo daw niej ? P rzecież część te j siły  
p rzekaza ły  w łaśn ie  Tobie. A te raz?  Może 
to  one p o trzeb u ją  ch leba , pom ocy, w sp a r­
c ia?  P rzypom nij sobie la ta , k iedy  byłeś 
m ały . N a sw ej g łow ie czułeś ich ręce
— dobre, op iekuńcze. M inęły la ta ... Może 
dziś w  Tw oich d łon iach  szu k a ją  spokoju, 
bezp ieczeństw a i dobroci T w oi rodzice? 
N ie  zapom inaj, że w łaśn ie  n a  T ob ie  sp o ­
czyw a ciężar ich zm ęczonego życia!

N a rodzicielsk ich  d łon iach , pochy la jąc  
się n isko, sk ładasz  pełen  czci i m iłości 
pocałunek . M asz św iadom ość darów , k tó re  
od n ich  o trzym ałeś. Je s te ś  w dzięczny  za 
w szystko  — za d a r  życia, za opiekę, chleb  
i w ychow anie , za zdoby te  stanow isko , a 
tak że  za  osobiste  szczęście rodzinne.

S k ładasz  sw e  d łon ie  w  k o rn e j m odlitw ie  
do B oga-O jca i dz ięku jesz  za w szystko, 
co o trzym ałeś.

TER ESA  M ICH A LC ZU K

W  Ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  n i k t  n i e  p o ­
w i n i e n  p o z o s t a ć  s m u l n y  i o p u s z c z o n y ,

M o ż e  w o k ó ł  W a s ,  d r o d z y  C z y t e l n i c y ,  z n a j d u j ą  
s i ę  l u d 2ie s t a r s i ,  s a m o t n i ?  P o m y ś l c i e  o  n i e b ,  
J a k  i m  p o m ó c ,  z a n i m  z a s i ą d z i e c i e  d o  w i g i l i j n e j  
w i e c z e r z y .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <515]

w  opracowaniu bp. M. Rodego

K To p ow iedzen ie  Jezusa  im p lik u je  podob ieństw o  p o słan n ic ­
tw a aposto łów  i ich  następ có w  z p o słan n ic tw em  Jezusa .Jego  
celem  i m etodam i dzia łan ia . I d a le j w  te jże  ew angelii, czy ta ­
m y: „A to  rzek łszy  (Jezus, n.) tc h n ą ł n a  n ic h  i pow iedzia ł 
im : W eżm ijcie D ucha Św iętego. K tó ry m k o lw iek  grzechy  od­
puścicie, są im  odpuszczone, a k tó ry m  za trzym acie , są z a trz y ­
m a n e '’ (J. X X , 22—23). Tą is to tn ą  i  zastępczo  boską  w ładzą, 
bo grzeoh ob raża  Boga i wr zasadzie  ty lko  Bóg m eże p rzeb a ­
czać i z grzechów  rozgrzeszać , Jezus o b d arza  w s z y s ­
t k i c h  a p o s t o ł ó w ,  a pon iew aż Jezu s chcia ł k o n ty n u ac ji 
sw ojego D zieła, trz e b a  p rzy jąć , że i ich n as tęp có w , to  znaczy  
tych , k tó ry m  oni tę  w ładzę, i in n e  o trzy m an e  p e łnom ocn ic­
tw a  i uzdo ln ien ia  n ad p rzy ro d zo n e , p rzek ażą , a on i z ko le i 
n a s tęp n y m , itd . (->- su k ces ja  aposto lska). W ładzę o dpuszcza­
n ia  lu b  n iedopuszczan ia  g rzechów  i in n e  w ładze  o trzy m ali 
aposto łow ie bez jak ich k o lw iek  u w a ru n k o w a ń  i w  sposób 
rów ny . P rze to  i n a s tęp cy  aposto łów , chociaż to  ju ż  je s t w n io ­
sk o w an ie  teologiczne, a le  chyba p o p raw n e , b isk u p i p ra w id ło ­
w o u s ta n a w ia n i m a ją  tę  w ładzę  z sam ego  sw ojego u rzęd u  a 
n ie  z n ad an ia .

Św. M ateusz zaś i Sw. M arek  b a rd z o  w y raźn ie  s tw ie rd za ją , 
że Jezus w szystk im  aposto łem , u k azu ją c  się  im  p o  sw oim  
z m artw y ch w s tan iu , polecił szerzen ie  sw oich  pog lądów  i r e a ­
lizac ję  k o n ty n u a c y jn ą  Jego  D zieła , kon ty .nuacy jne  i  c iąg le  
rea lizo w an ie  i  u p o w szech n ian ie  Jeg o  P o słan n ic tw a . Oto J e ­
zus zm artw y ch w s ta ły  u św. M ateusza  .mówi do jed en a stu  
aposto łów : „D ana m i je s t w sze lka  moc (tzn. w ładza , n.) na  
n ieb ie  i na  ziem i, Idźcie tedy  i czyńcie uczn iam i w szystk ie  
narody , chrzcząc  je  w  Im ię O jca i S yna i D ucha Ś w ię te ­
go ucząc je  p rzes trzeg ać  w szystk iego , com  w am  p rzykaza ł. 
A  oto Jam  je s t z w am i po w szy stk ie  d n i aż  do skończenia 
św ia ta ” (Mt. X X V III, 18—20). A u św. M ark a  czy tam y : „Na 
koniec u k aza ł się (Jezus n.) je d e n a s tu  uczniom , gdy siedzieli 
u  s to łu  i g an ił ich n iew ia rę  i z a tw ard za ło ść  se rca , że n ie

u w ie rzy li tym , k tó rzy  go w idzie li zm artw ychw sk rzeszonego . 
I rzek ł im : Idąc  na cały  św ia t, głoście ew an g elię  w szy stk ie ­
m u  stw orzen iu . K to  uw ierzy  i och rzczony  zostan ie , będzie 
zbaw iony, a le  k.to n ie  uw ierzy , będzie  potępiony... O ni zaś 
poszli i  w szędzie  k aza li (tzn. głosili k azan ia , n.), a P a n  p o ­
m ag a ł i po tw ie rd za ł ich słow o znakam i, k tó re  m u  to w a rz y ­
szyły  ” (M r. XVI, 14— 16 i 20).

W ty ch  w ażnych  zd an iach  Jezusa  są  ok reślone  g ran ice  te ­
ry to ria ln e  d z ia ła iiij aposto łów  i  ich następców , m ianow icie  
c a ł y  ś w  i a t. A w ięc  żad n e  jak iek o lw iek  pań stw o , o k re ś ­
lone g ran icam i: K ró les tw o  Jezusa , k tó re  n a  Z iem i m ieli r e a ­
lizow ać aposto łow ie, a m a ją  rea lizow ać i  ich n as tęp cy , k o n ­
ty n u a to rz y  — je s t b e z  g r a n i c !  Ja k o  ta k ie  też  n ie  mogło 
było  być i n ie  pow inno  by ło  być in s ty tu c jo n a lizo w an e , w  
każdym  ra z ie  n ie  na  sposób  ziem skich  k ró lestw , okreś lonych  
w y raźn y m i s łu p am i i m u ra m i gran icznym i. W ty ch  w ażnych  
zd an iach  je s t ró w n ież  określona  d o k try n a  K ró les tw a  Je z u ­
sow ego n a  Z iem i, sposób je j głoszenia i sposób s ta w a n ia  się 
o b y w ate lem  tegoż K ró les tw a . A posto łow ie i ich n as tęp cy  
m ieli i  m a ją  uczyć w s z js tk ic h  n a  całym  św iecie  i aż  do  
skończen ia tego św ia ta  teo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  tego w szy­
stkiego, „co-m (Jezus, n.) w am  p rz y k a z a ł”, a w ięc  tego, -czego 
Jezu s nauczał, a co zostało sp isan e  w św ię ty ch  księgach  
P ism a św . N owego T es tam en tu  i z aw arte  w  — T rad y c ji, 
później też s topn iow o  sp isyw anej p rzez  p isa rzy  i ojców  K o­
ścioła. K to  w  te  Jezusow e, przez aposto łów  i ich następców , 
głoszone pog lądy  uw ierzy , w ed ług  ich  tre ś c i  będzie żyć i 
p rz y jm ie  ja k o  p ierw szy  -*■ sa k ra m e n t -*  ch rzes t św ię ty , b ę ­
dzie zbaw iony , a k to  n ie  u w ierzy  a lb o  n ie  będzie, zn a jąc  je 
i u w ie rzy  w  n ie , w ed ług  n ic h  żyć, będzie  potęp iony . T ak ie j 
dz ia ła lnośc i i ta k  g łoszonym  i ta k im  poglądom  Jezu s zapew nił 
sw oją a sy s ten c ję  i sw o ją  pom oc aż do zakończen ia tego św ia ­
ta .

Nie m a w tych , an i w  in n y ch  zd an iach  P ism a św, Nowego
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C H O P IN  o W ig ilii Bożego N arodzenia

P ołow ę sw ego krótkiego, lecz niezm iernie p ra­
cow itego życia Fryderyk Chopin spędził poza 
krajem  na dobrowolnej em igracji. W latach d zie­
ciństw a i  m łodości, •wychowywany w  miłej ro­
dzinnej atm osferze i tradycji, gorąca ukochał kraj 
ojczysty, za którym  zaw sze tardzo tęsknił. Chopin 
w yjechał z W arszawy tuż przed wybuchem  pow sta­
nia listopadow ego. Przyjaciele żegnając go ofiaro­
w ali mu garstkę ziem i rodzm nej z życzeniam i prę­
dkiego powrotu. N ie przypuszczał on ani przez 
chw iię, że już n igdy nie pow róci do sto licy  I nie 
ujrzy Polski. Miał w tedy 19 łat. Resztę życia, a 
w ięc całe dwadzieścia lat (1830-1849) spędził poza 
granicam i ojczyzny.

F ry d e ry k  C hopin, szczególnie w y ró żn ia ł w  
sw ej tw órczości m uzycznej i w  życiu p ry w a ­
tnym  św ię ta  Bożego N arodzenia . D o tych 
św ia t był ju ż  od d z iec iń stw a  szczerze p rzy ­
w iązany . L iryczna  k o lęda-ko ły sanka  ..L ulajże 
Je z u n iu ” s ta ła  się d la  n iego n a tch n ien iem  do 
n ap isa n ia  S cherza  h-m ol. B yło to w  roku  
1830, gdy z d a la  od rodziny , o sam otn iony  i 
tę sk n iący  „sza la ł’ n iem alże  przy  sw oim  fo r­
tep ian ie . Do serdecznego p rzy jac ie la  w  W ar­
szaw ie ta k  w ów czas n ap isa ł; „W iedeń, dzień 
B ożego N arodzenia , n iedziela  rano . P rzy sz łe ­
go ro k u , o ty m  sam ym  czasie, by łem  u B e r­
na rd y n ó w . D zisia j w  sz la fro k u  siedzę sam  
jeden , p ierśc ionek  gryzę i piszę... O negdaj 
g ra liśm y  n a  fo r tep ia n ie  całe p rzedpo łudn ie , 
a pon iew aż b y ła  to  W igilia  i p iękny , w y ra ­
źnie w iosenny  czas. Sam  jeden , o d w u n aste j, 
w o lnym  k ro k iem  u d a łem  się do św. S tefana. 
P rzyszed łem , jeszcze ludz i n ie było. N ie d la  
nabożeństw a, a le  d la  p rzy p a trzen ia  się o te j 
porze tem u  o lb rzym iem u  gm achow i. S ta n ą ­
łem  w  na jc iem n ie jszy m  kąc ie  u  stóp  go ty ­
ckiego fila ra . N ie d a  się opisać w span ia łośc i, 
te j w ielkości ogrom nych sk lep ień . C icho b y ­
ło, czasem  ty lko  chód z ak ry s tia n a  zap a la jące ­
go k agańce  w  głębi św ią ty n i p rze ry w a ł m ój 
le ta rg . Za m n ą  grób, pode m n ą  grób. C zułem  
w ięcej, an iże li k iedy  osierociałość m oją. L u ­
biłem  poić się ty m  w idokiem , dopóki ludzi i 
św ia tła  p rzybyw ać n ie  zaczęło”.

T aką p rzeżyw ał C hopin  p ie rw szą  poza k r a ­
je m  W igilię i  św ię ta  Bożego N aro d zen ia  
w śród  obcych. Ś w ięta  spędził sm u tn ie  i s a ­
m o tn ie  p rzy  fo rtep ian ie , g ra jąc  po k ilk a  go­
d z in  dziennie.

A ja k  spędził W igilię i Boże N arodzenie w  
W arszaw ie, k iedy  m ia ł dop iero  la t  c z te rn a ­
ście? A ja k  w  ro d z innym  dw orku  w  Ż elazo­
w ej W oli w  w iek u  p ię tn a s tu  la t?

W  ro k u  1825 C hopin spędził św ię ta  w  g ro ­
n ie  ro d z innym  w  Ż elazow ej W oli o czym  tak  
p isa ł do serdecznego  p rzy jac ie la  W ilhelm a 
K o lberga : „N igdy byś n ie  zgadł, skąd  ten  
lis t  w ychodzi. Pom yślisz, że z d rug ich  drzw i 
paw ilonu  p a łacu  K azim ierzow sk iego? N ie 
m yśl skąd , bo n ad arem n ie , to  z Ż elazow ej 
W oli. Ju ż  je d n a  k w estia  ro zw iązan a , a le do ­
m yśl się, k iedy  piszę, k iedy?  I tego byś n ie

zgadł, d la tego  to  m uszę Ci pow iedzieć, iż 
p iszę w ysiad łszy  z b ryczk i s iad a jąc  do w ili i”.

Ale w róćm y do listów  Chopina z em igracji, w  
ocalałym  z pożogi w ojennej liście, z dnia 24 gru­
dnia 1845 roku, tak pisał z Paryża do rodziny w  
W arszawie: „D ziś W igilia Bożego Narodzenia,
nasza panna gwiazdka. Tutaj tego nie znają. Jak  
zw ykle obiad jedzą o szóstej, siódm e] lub ósm ej, a 
ty lko niektóre domy zagraniczne zachowują te 
zw yczaje... W szystkie dom y protestanckie zacho­
w ują W igilię Bożego Narodzenia, a le zw yczajny  
paryżanin n ie czuje różnicy m iędzy dziś a wczoraj. 
Tutaj sm utna W igilia...”

N ie  inne  też  W igilie  Bożego N arodzen ia  
by ły  d la  F ry d e ry k a  C hop ina  n a w e t w śród  
tłu m u  em ig ran tów  polsk ich  n a  obczyźnie. N o­
sta lg ia  — ta  og rom na tę sk n o ta  — zżera ła  
co raz  b ard z ie j 'w rażliw ą duszę a rty sty . W 
jego tw órczości, w  każdym  n iem al u tw orze  
zn a jd u jem y  rzew n ą  tę sk n ą  po lską  nu tę . Bo­
w iem  tw órczość sw ą o par! C hopin g łów nie 
n a  m o tyw ach  i zw yczajach  po lsk ie j m uzyki 
ludow ej, n a  osobistych w rażen iach , jak ie  w y­
n iósł z la t  d z iec iń stw a  i m łodości, s łu ch a jąc  
w ie jsk ie j kape li, m azu rków  i polonezów .

ANTONI KACZMAREK

Na zdjęciu: Dworek w 2elazow ej Woli, w  którym  
urodził się Fryderyk Chopin

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l5,M

T estam en tu  zupełn ie  m ow y o ja k ie jś  o rg an izac ji czy  ad m i­
n is trac ji. O w szem  w  oparc iu  o szereg  tek s tó w  N ow ego T e ­
stam en tu , zw łaszcza w  o p arc iu  o  podob ieństw o  o  kw asie  
ch lebow ym , m ożna t u  jeszcze s tw ierdz ić , że d o k try n a ln ie  
ch rześc ijań stw o  m ia ło  zgodnie z in te n c ją  Jezu sa  spe łn iać  ro lę  
podofc-ną do drożdży czy k w asu  chlebow ego. P rzy  m in im um  
o rg an izac ji i  a d m in is tra c ji m ia ło  i m ogło było  być, bo ta ił i 
poczynało  już być w  p ierw szych  d z ie s ią tk ach  la t ch rześc i­
jań s tw a , tym. św ia topog lądem , k tó ry  k sz ta łtu je  i fo rm u je  
osobow ość człow ieka, a ten  ży jąc  i d z ia ła jąc  w ed ług  tre śc i 
te j ideologii w p ły w a pośredn io  czy n ie k ie d y  bezpośredn io  n a  
ideo log ię  społeczności, n a ro d u , n a  jakość jego  dzia łań , in ­
s ty tu c ji, itd ., itp . S łow em , jak  n ied u ża  ilaść drożdży decydu je  
w pow ażnej m ierze  o jakości i ilości c ias ta , podobną ro lę  
m ia ło  odegrać  ch rześc ijań stw o  jako  ideologia  K ró le s tw a  J e ­
zusow ego, będącego w ew n ą trz , w  duszach  ludzkich , a  po­
przez dusze ludzk ie  w  k ró le s tw ie  czy w k ró le s tw ach  z iem s­
kich , s ta ją c  się jak b y  ich duszą. T ym czasem  ch rześc ijań s tw o  
zasta ło  i je s t w  d slszy m  ciągu  p rze ln s ty tu c jo n a liz o w a n e  i 
zatom izow ane, a le  n ie  za tom izow ane ta k  jak  było  na począt­
k u  o rg an izacy jn ie  i a d m in is tra cy jn ie , a le  w tedy jednoideow o, 
le ra z  jed n ak  je s t inaczej za tom izow ane i ry w a liz u ją c e  o 
p ie rw szeństw o , o w yższość i jed y n ą  au ten tyczność  — m iędzy 
sobą.

W róćm y jednak , rozw aża jąc  tu  obecny  K ośció ł R zym sko­
ka to lick i i inne  K ościoły  K a to lick ie  i C h rześc ijań sk ie , na  tle  
po czą tk u  K ościoła P ow szechnego  w  ogóle, do uk azy w ań  się 
Jezusa  zm artw y ch w sta łeg o  i Jeg o  w ted y , po  zm a rtw y c h ­
w stan iu  w y d aw an y ch  po leceń i u s ta leń  O to św. J a n  p isze o 
trzech  u k azan iach  się  Jezusa  zm artw y ch w sta łeg o  apostołom . 
I w łaśn ie  p rzy  ty m  trzecim  u k azan iu  się Jezus w  naszym  
p rzek o n an iu  sp e łn ił ob ie tn icę  d an ą  św. P io tro w i odnośn ie  do 
jego w ład zy  k luczy , czyli p ry m a tu  w  zak res ie  spra,w o rg a ­
n izac y jn o -ad m in is tracy jn y ch . Oto słow a Jezu sa  w  re la c ji

św. Ja n a : „G dy w ięc spożyli śn iad an ie , rz ek ł Jezu s do Szy­
m ona P io tra : Szym onie, sy n u  Jonasza , m iłu jesz  m ię w ięcej 
n iżeli ci? R zek ł M u: T ak , P an ie ! Ty w iesz, że cię kocham . 
Rzecze m u: P aś b a ra n k i m oje. I znow u, po raz  d rug i, po- 
pow iedzia ł do n iego : Szym onie, sy n u  J a n a , czy m iłu jesz  
m nie? O d p arł M u: T ak , P an ie , Ty w iesz, że C ię kocham , 
R zekł do n iego: „P aś  ow ce m oje. P ow iedzia ł m u  po raz  t r z e ­
ci: Szym onie, synu  Jona , czy kochasz M nie? Z asm ucił się 
P io tr, że m u  po ra z  trzec i pow iedzia ł: C zy kochasz  M nie? 
I rz ek ł do N iego: P an ie , Ty w szystko  w iesz, Ty w iesz, że 
C ię kocham . R zek! do n iego  Jezu s : P aś ow ce m o je” (J. X X I, 
15—17). N iezależn ie  od in tep re tac ji treści tych  zdań  i tej 
sceny, n ie  p row adzim y  tu  egzegezy, m ożem y jed n ak  s tw ie r­
dzić, że scena z k lu czam i i ta  ‘m alow nicza  scena p a s te rsk a , 
a  w ięc ‘Obie te  sceny do tyczą ty lk o  św. P io tra . W skazu ją  też  
n a  to , co  ‘Ogólnie s ię  p rzy jm u je , że m im o  ró w n o śc i w  pełn i 
aposto łow an ia , czy li w y k o n y w an ia  w szystk ich  poleceń iuzdo- 
In ień  d an y ch  w szystk im  ap osto łom  przez  Jezusa  jed en  tem u  
K o l e g i u m  p rzew odził i w ra z  z n im  pod sw oim  k ie ro ­
w n ic tw em  rea lizo w a ł i m ia ł rea lizow ać  polecen ie  Jezusa , to 
św. P io tr. Jego  w yznaczy ł sam  Jezus. A jego n astępców ? J e ­
go n astęp có w  w zo rem  w y b o ru  M acie ja , to  już je s t w n io sk o ­
w an ie  teo log iczne, n a  m iejsce Ju d a s z a  m iało , m a i pow inno  
w y b ie rać  K olegium  aposto łów  K oleg ium  b iskupów . P io tr  i 
jego  w  ten  sposób w y b ra n i n a s tę p c y  m a ją  w  zak res ie  ju ry ­
sdykcji, n au czan ia , sp raw o w an ia  k u l tu  ró w n ą  w ładzę; ch a ­
ra k te r  rządów  je s t k o leg ia lny , chociaż pod k ie ro w n ic tw em  
P io tra , k tó ry  a d m in is tra c y jn ie  je s t p ierw szy . To K olegium  
ja k o  całość pod p rzew odn ic tw em  św. P io tra  p rzew odziło  
p ie rw szem u  soborow i w  Je ro zo lim ie  ok. 50 roku . D o tego 
K oleg ium  zw racan o  się  w  różnych  sp raw ach  w  początkach  
k o n ty n u ac ji dzieła Jezusa  po Jego  w n ieb o w stąp ien iu . Z w ró ­
c ił s ię  doń rów nież i  zasta ł doń p rz y ję ty  naw ró co n y  bezpo­
śred n io  p rzez  Jezusa  i p rzez  Jezu sa  n a  aposto ła  k reo w an y
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ILE ZARABIA PROBOSZCZ  
METODYSTYCZNY  
W SZW AJCARII?

T ak ie  p y ta n ie  zad a je  r e ­
d a k c ja  b iu le ty n u  sz w a jc a r­
sk ie j ew angelick ie j służby 
p raso w e j (EPD N r 40/80). Oto 
odpow iedź re d a k c ji n a  to  p y ­
tan ie . R oczne uposażen ie  p ro ­
boszcza m etodystycznego  w y ­
nosi w  p ie rw szy m  ro k u  p r a ­
cy 22.180 fra n k ó w  sz w a jc a r­
skich . N a to m ias t w  dzies ią tym  
ro k u  p racy  m ak sy m a ln ie  s ię ­
ga 28.480 fr. szw. D o tego  d o ­
chodzą d o d a tk i w  n a tu rze : 
m ieszkan ie  i ubezp ieczen ie  
społeczne, d o d a tk i n a  dzieci 
w  w ysokości od 100 do 200 fr . 
m iesięczn ie  w g  ich w ieku .

STAN D IAK O NII W NRD

K ościoły p ro te s ta n c k ie  w
NRD ja k  i w  in n y ch  k ra ja c h  
u trzy m u ją  zak ła d y  m a jące  
c h a ra k te r  ch a ry ta ty w n y  i spo­
łeczny, z fu n d u szy  p ochodzą­
cych ze zb ió rek  o fia rnośc i 
spo łecznej i d z ia ła lności go ­
spodarcze j K ościołów . Z a k ła ­
dów  tych  K ościo ły  p ro te s ta n c ­
k ie  p o s iad a ją  dość dużo, a 
m ianow icie : szp ita li —  51, do­
m ów  dla ludzi upośledzonych
— 89, dom ów  sta rcó w  i op iek i 
spo łecznej o raz  zak ładów  w y ­
chow aw czych  — 226.

Na szczególną uw agę zas łu ­
gu je  zak ład  d la  dzieci upośle-

na  n ie j ok. 10D p rz e d s ta w i­
cieli 32 K ościołów  L u te ra ń -  
fk ich  E u ropy . Poza  E stońsk im  
K ościołem  E w an g elick o -L u te- 
rań sk im , do F e d e ra c ji na leżą  
jeszcze dw a K ościoły d z ia ła ­
jące  n a  te re n ie  Z w iązku  R a ­
dzieckiego: E w an g e!ick o -L u te- 
ra ń s k i K ościół Ł o tw y  — 
350.000 w yznaw ców , oraz 
E w an g e lick o -L u te rań sk i K oś­
ciół L itw y  — 20.000 w y zn aw ­
ców. O prócz tego w  o b rad ach  
w zięli udział p rzed s taw ic ie le  
kw ia to w e j R ady  K ościołów , 
K o n fe ren c ji K ościołów  E u ro ­
pejsk ich , R osy jsk iego  K ościo­
ła P raw o sław n eg o  o raz  C h rze ­
śc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P o ­
ko jow ej. K o n fe ren c ją  p o w ita ł 
m .in. p a tr ia rc h a  P im en  spec­
ja ln y m  orędziem , życząc 
ow ocnych ob rad . W czasie se ­
sji n adesz ły  liczne te leg ram y  
p o w ita ln e  od k ie ro w n ic tw  
K ościołów  L u te ra ń sk ic h  z A f­
ry k i, A m eryk i, p o d k reś la jące  
łączność duchow ą w szystk ich  
lu te ra ń sk ic h  K ościołów  sios­
trzan y ch . G łów nym  tem atem  
k o n fe ren c ji było  „Z w ias to w a­
nie dn ia  dzis ie jszego” .

OBRADY MIĘDZYNAROWEJ 
FEDERACJI M ISJI 
i DIAK ONII SRK 

W POLSCE

W  dn iach  od 23 do 27 w rz e ­
śn ia  br. odbyła się w  N a d a ­
rzy n ie  k /W arszaw y  sesji M ię-

o raz  uczeni z k ra ju  i z a g ra ­
nicy.

KOSZTY PODRÓŻY  
PAPIEŻA  

JA NA  PAW ŁA II 
DO FRANCJI

P ro b lem em  ty m  zaję ło  się 
osta tn io  f ra n c u sk ie  czasop is­
m o rzy m sk o k a to lick ie  „La 
C ro ix ” (z dn ia  1.VIII.80), w  
k tó ry m  opu b lik o w ał in fo rm a ­
cję  na te m a t o. R ay m o n d  M i­
chel, zastępca  se k re ta rz a  ge­
n e ra lnego  ep isk o p a tu  f ra n c u s -  
skiego. In fo rm a c ja  ta  zosta ła  
o p u b lik o w an a  w  zw iązku  z 
ape lem  ep isk o p a tu  f r a n c u s ­
kiego do w ie rn y ch  o uczest- 
n itw o  w  kosztach  podróży  p a ­
pieża do F ra n c j i  o raz  z 
ob ie tn ica  opub lik o w an ia  od­
pow iedniego  sp raw ozdan ia .

O gólna k w o ta  zobow iazań 
w yn iosła  — 4.250.000 fr. W ięk ­
sza część w y d a tk ó w  m ia ła  
c h a ra k te r  gospodarczy : zagos­
p o d aro w an ie  te ren u , u s ta w ie ­
n ia  podium , rad io fo n iz ac ja , 
służba sa n ita rn a , p a rk in g i itp.

NOMINACJA  
I KONSEKRACJA  

NOWEGO BISK U PA  
PRAW OSŁAW NEGO  

AMERYKI POŁUDNIOWEJ

P a tr ia rc h a  M oskiew ski łącz ­
n ie  z Synodem  R osyjsk iego  
K ościoła P raw o sław n eg o , m ia ­

now ał b isk u p a  A rgen tyńsk ie ­
go i F o łud n io w o am ery ń sk ieg o  
oraz E gzarchą  A m ery k i C en ­
tra ln e j i P o łu d n io w ej, d u ­
chow nego d iecezji A rg en ty ń ­
sk ie j, k siędza k an o n ik a  R oś- 
cis ław a Szw eca. E Jekt w  dn iu  
1 k w ie tn ia  b r. złożył śluby  
zakonne i został postrzyżony  
w  Ł aw rze  P ocza jo w sk ie j na  
W ołyniu , p rzy jm u jąc  im ię 
m nisze Ł aza rz . W te jże  Ł a w ­
rze p o dn ies iony  zosta ł do 
godności a rc h im a n d ry ty . U ro ­
czysta  k o n sek rac ja  b isk u p ia  
m ia ła  m iejsce  w  dn iu  17 
k w ie tn ia  b r. w  S oborze św. 
W łodzim ierza  w  K ijow ie.

30-LECIE ZAŁOŻENIA  
PIERW SZEJ GMINY  

SERBSKIEJ W AUSTRALII

P ie rw s i im ig ranc i serbscv 
p rz -b y li  do A' s t ra li  w  la ta c h  
1948—-?9. F o rm a ln e  założenie 
w v zn an ia  p raw osław nego  
o rg an izac ji koście lnej n a s ta p i-  
ło w  la tach  1949— 50. U roczys­
tości jub ileu szow e rozpoczęte  
zostalv  na w v b u d o w an e j na 
per-* fe r ia c h  S y d n ey  (M ona-
-V eyle) św ią ty n i p. św . S a ­
w y. N a obchody pub ileuszow e 
śc iąg n ę ły  rzesze S erbów , p ra ­
w ie ze w szy stk ich  p a ra f ii  p ra ­
w osław nych  A u stra lii . N abo­
żeństw o jub ileu szow e o d p ra ­
w ia ł se rb sk i b isk u p  a u s t r a l i j ­
ski i now ozelandzk i B azyli.
W  u roczysto śc iach  w zięli
u d z ia ł p rzed s taw ic ie le  różnych  
d en o m in ac ji w yznan iow ych  
oraz o rg an izac ji św ieck ich .

dzonych  fizyczn ie  (n iew ido­
m ych) w  F iirs ten w a ld e  (B ra n ­
den b u rg ia ), w sp o m ag an y  m a ­
te r ia ln ie  przez szw a jca rsk ą  
a k c ję  c h a ry ta ty w n ą  (HEKS). 
O sta tn io  p rzek azan a  została  
tem u  zak ład o w i d o tac je  w 
kw ocie  250.000 fran k ó w  sz w a j­
carsk ich .

EUROPEJSKA  
KONFERENCJA  

ŚWIATOWEJ FEDERACJI 
LUTERAŃSKIEJ 

W TALLINIE

K o n fe ren c ja  odbyła  się w  
dn iach  od 7 do 14 w rześn ia  
b r. w  T allin ie , sto licy  E sto ń ­
sk ie j R ep u b lik i R ad, na  za­
p ro szen ie  k ie ro w n ic tw a  E s­
tońskiego K ościoła E w an g e- 
lick o -L u te rań sk ieg o . B yła to 
p ie rw sza  k o n fe re n c ja  m n ie j­
szościow ych K ościołów  E u ro ­
py, zw ołana  na te ren ie  Z w iąz­
ku  R adzieck iego . S p o tk a li się

d zy narodow ej F e d e ra c ji M isji 
i D iak o n ii, d z ia ła jące j w  r a ­
m ach  Ś w ia to w ej R ady  K ościo­
łów . W tym  sp o tk an iu  e k u m e ­
n icznym  uczestn iczy ło  60 
p rzed s taw ic ie li ru c h u  ek u m e­
nicznego  z 12 k ra jó w  e u ro p e j­
sk ich  o raz  K ościołów , zrzeszo- 
nycn  w  P o lsk ie j R adzie  E k u ­
m en iczne j. O m aw iano  p ro b ­
lem  o fia ry , jak o  e lem en tu  ży ­
cia ch rześc ijań sk iego . U czest­
n icy  sesji w  dn iu  23.1X.br. 
w zię li udzia ł w  nabożeństw ie , 
o d p raw ian y m  w  kościele 
ew an g e lick o -ag sb u rsk im  pw . 
św . T ró jcy  w  W arszaw ie. 
W łaściw e o b rad y  rozpoczęły  
się d n ia  24 .lX .br. w  sa li sy ­
n o d a ln e j p rzy  ul. M iodow ej 
n r  21.

G łów ne tezy  d la  o b rad  w y ­
g łosili ks. p ro f. W ito ld  B ene- 
dyk tow icz , p rezes PR E  i prof. 
d r  H einz  W agner z L ip ska . W 
sym pozjum  w zięli u d z ia ł 
p rzed s taw ic ie le  różnych  za ­
w odów : teolodzy, socjolodzy, 
lek a rze , p racow n icy  n au k i

Grota Bożego Naradzenia. W grocie tej, ośw ietlonej licznym i lam pam i 
oliw nym i, ustaw ione są dwa ołtarze: praw osław ny i katolicki. Zaś w 
m iejscu, gdzie według tradycji m ial stać żłobek Bożego Dzieciątka, 
złożona jest srebrna gwiazda z łacińskim  napisem : „Hic de v irginc  
Maria Jezus Christus natus est" (Tutaj z D ziew icy Maryi narodził się  
Jezus Chrystus). Corocznie w  noc Bożego Narodzenia duchow ni praw o­
sławiu, orm iańscy i rzym skokatoliccy odprawiają w  tej grocie sw oje  
nabożeństwa.



„Hej! Maluśki , Maluśki, k ieby  rękowicka..."

WIGILIJNE 
ZWYCZAJE 
NA PODHALU

Od dawien dawna, jak tylko można sięgnąć pamięcią i je­
szcze wcześniej-mawiali nasi dziadowie i pradziadowie-Wi- 
gilia bywała wielkim świętem, postnym świętem. Kto by 
waży! się ten dzień popsuć złymi uczynkami, nieposkro- 
mieniem w mowie i jedzeniu, grzech mieć będzie wielki i 
ludzie się od niego odsuną!

T ak w ięc p o s t śc iśle  p rze s trzeg an y  by ł w dzień w ig ilijn y  w e  
w szystk ich  reg ionach  Polsk i, tak że  i n a  P odha lu . R ano  p o daw ano  
zw ykle do  jedzen ia  z iem n iak i w  łu p in a c h  z solą, p o p ijan o  je c za r­
n ą  kaw ą, m ało  słodzoną, a  często  —  d la  w iększego  po stu  —  gorz­
ką. Podobny  by ł ob iad  — także  z iem n iak i i  k aw a, n ic  w ięcej. Z da­
rza ło  się  n aw e t, że ludzie  zach o w y w ali ca łk o w ity  post, n ic  n ie  je ­
dząc aż  do w ig ilijn e j w ieczerzy.

N a tu ra ln a  sceneria  Bożego N aro d zen ia  n a  P o d h a lu , szczególnie 
ch w y ta  za  serce. P o k ry te  śn ieg iem  szczyty i zbocza gór, a  n a  n ich  
ca łe  „ łan y ” św ierków , sosen, jodeł, kosodrzew iny , „ tu lą ” w  sw ych 
ob jęciach  m alow niczo  porozrzucane gó ra lsk ie  dom ostw a. W d re w ­
n ianym  kośció łku  b iją  dzw ony, a  lu d z ie  śpieszą, by  oddać  hołd  
Bożej D ziecinie. S łychać p a rsk a n ie  kon i zaprzężonych  do szerokich, 
ludow ych  sań  i czy sty  d źw ięk  dzw oneczków . T ra k t  w y d ep tan y  
p rzez  ludzi i zaznaczony  w y raźn y m i ś ladam i sa ń  w iedzie  od w si 
do poblisk iego  kościoła...

W ig ilia  je s t  n a  P o d h a lu  w ie lk im  św iętem , to też  w  dn iu  tym  
m ieszkańcy  tego  reg ionu  p rzy w d z iew a ją  sw o je  odśw iętne, b a rw n e  
s tro je  góralsk ie . A le w róćm y  do trad y c ji.

D zień w ig ilijn y  u w ażan y  b y ł ta m  za dzień  la su  — szczególnie 
d la  m ężczyzn. W  m in ionych  w iekach , w  W igilię jeźdz ili gazdow ie 
do la su  po  d rzew o  z tą  m yślą, że jeśli udai się im  uk raść  coś z

pańsk iego  lasu , to  już  cały  ro k  będzie  się szczęścił drzew em . M yśli­
w i zaś tego  d n ia  z zapałem , po lo w a li n a  sa rn y  i zające, bow iem  z 
u b ite j zw ierzyny  w różyli sobie szczęście w  po low an iach  w  n ad ch o ­
dzącym  roku.

W  dom u ju ż  od ra n a  także  w  p ew ien  sposób sobie  w różono. 
O bserw ow ano bow iem , k to  obcy p ierw szy  w ejdzie  w  progi dom u 
w W igilię, jeś li to by ła  ko b ie ta  — w róży ło  to  n iech y b n ie  jak ie ś  
nieszczęście. D latego też  z regu ły  p rzedstaw ic ie lk i p łci n iew ieściej 
p rzeg an ian o  m io tłą , bez żadnych  ceregieli. M ężczyźni zaś tego  d n ia  
byli szczególnie u p rzy w ile jo w an i i w y różn ian i, bow iem  ich  p ie rw ­
sze po jaw ien ie  się z ra n a  w  dom u w różyło  w ie le  szczęścia i b ło ­
gosław ieństw a.

W w ig ilijn y  dzień  dzieci m usia ły  się szczególnie g rzecznie zacho ­
w yw ać, bo ta k ie  pow inno  być ich  zachow an ie  w  ro k u  przyszłym . 
N ic dobrego  n ie  w róży ły  k lapsy  d aw an e  dzieciom , toteż w y strzeg a­
no się jak ich k o lw iek  przew in ień .

Od sam ego ran a , w  W igilię, dziew częta  rob iły  ozdoby na  św ią ­
teczne drzew ko. U żyw ano  do tego  ko lo row ej b ibu ły  o raz  ta k  zw a­
nej słom y spod cepa (bo ta k a  b y ła  najlepsza). P an n y  zw inn ie  i 
szybko p lo tły  ko lo row e łańcuchy , łącząc b ib u łę  z ko lorow ym  b ły sz­
czącym  p ap ie rem . B ardzo  p ięk n ie  też w y ch o d z iły  „ św ia ty ”, k tó re  
rob iono  z w ycinanych  ozdobień  n a  op ła tkach , a  w ięc zazw yczaj: 
ż łobka z P an em  Jezusem , aniołów , św iętego  Józefa  i M atk i B ożej. 
T ak ie  k ó łk a  nac in an o  po  lin ii p ro m ien ia  i sk ład an o  p rostopad le , 
co tw orzy ło  ko liste  zabaw ki, a  że w  daw nych  czasach  koście ln i w  
p a ra f iach  pod h a lań sk ich  w y rab ia li ko lo row e op ła tk i, w ięc dziew ­
częce ca c k a  w yg lądały  bardzo  kolorow o, b iało-czerw ono-zielone, 
m is te rn ie  do tego ko lo row ane  dodatkow o fa rb a m i roś linnym i i 
p rzy b ie ran e  p ięk n ie  lis teczkam i z  m irtu . T ak ie  w łaśn ie  „ św ia ty ” 
zaw ieszono n a  d rzew k a  a lbo  u  p ow ały  n a  sosrębie. W edług  d aw ­
nych w ierzeń , d rzew ko  bożonarodzen iow e czy też  gałęzie sm rek a
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albo je d li m ia ły  p rzy p o m in ać  ży jącym  ich  p rzodków , k tó rzy  _ co 
ro k u  — ja k  m ocno w ierzono  — przychodzili z zaśw iatów , by dzień  
w ig ilijny  i w ieczerzę spędzić w  g ron ie  na jb liższe j rodziny.

Ileż  to  k rz ą ta n in y  b yw ało  ( i byw a nad a l) w  tak im  d n iu  w  gos­
podarstw ie! T rzeba  bow iem  przygotow yw ać p raw d z iw ie  godną 
w ieczerzę, k tó ra  zaw sze sk ła d a ła  się  z k ilk u  ja rsk ich , po stn y ch  dań. 
O czyw iście, zaw sze m u sia ł być trad y cy jn y  żu rek  _ z m ąk i jęcz- 
-n ien n e j albo. też o w sia n e j, b arszczyk  z trad y c y jn y m i ró w n ież  k lu s ­
kam i, podaw ano  barszcz  b u rak o w y  z g rochem  lu b  faso lą , w reszcie 
k lu sk i z m ak iem , u ta r ty m  i dobrze osłodzonym , co by ło  zaw sze 
p rzysm ak iem  d la  dzieci. C zasam i, u  bogatszych  gazdów  z jaw ia ł się 
n a  w ig ilijn y m  sto le  p s trą g  u sm ażony  n a  ln ian y m  oleju , a  n a  za­
kończen ie  te j św ią tecznej uczty  — k o m p o t z suszonych śliw  i ja b ­
łek.

G dy nadchodził w ieczór, ra z  po raz  k to ś  zag ląda ł p rzez  okno w  
czern ie jący  co raz  b ard z ie j św ia t i w p a try w a ł się w  n iebo, cz 'r n ie  
zobaczy p ierw szej gw iazdy. D zieci p rag n ę ły  .pierw sze do jrzeć m i­
g o tan ie  w ig ilijn e j gw iazdy, G azda z goździną też  je j oczekiw ali, 
bo zw yczaj s ta ro d aw n y  n ak azy w a ł z p o jaw ien iem  się n ieb iesk iego  
ogn ika  w nieść  do izby sn o p ek  ow sa lu b  jęczm ien ia , jak i u staw ian o  
w  pobliżu  sto łu , w k ła d a ją c  pod  obrus g a rs tk ę  pachnacego  siana , n a  
p am ią tk ę , że w  b e tle jem sk ie j s ta jen ce  w ła śn ie  n a  s ian ie  złożyła 
N ajśw ię tsza  P a n n a  now o narodzonego  Jezusiczka. N astępn ie  na  
obrusie , gazda  sk ład a ł m iseczki — je d n ą  z m iodem , d ru g ą  z 
o p ła tk am i. P o  te j czynności b ra ł  gazda sm rekow e lu b  jod łow e pod - 
łaźn ik i —  gałązeczki i sk ła d a ją c  je  n a  k rzy ż  b łogosław ił w szech­
m oc Bożą i dobroć. C zynił p rzy  ty m  zn ak  św ięty  n ad  s to jącą  w  
szopie żyw ina  i z a ty k a ł p o d łaźn ik  n a d  w e jśc iem  d o  szo>py czy obo­
ry. Szedł n a s tę p n ie  do ow czarn i i czynił podobny obrzęd, po czym 
p o w raca ł z częścią pod łaźn ików  do dom u, w y p o w iad a jąc  głoś­
no ; — N iek  pokw alony  będzie  Jezu s  K rj7stus — n a  co w szyscy 
dom ow nicy odp o w iad a li zgodnie: — N a w iek i w ieków , am en. W  
obecności na jb liższych  za ty k a ł n ad  w ejśc iem  do izby p o d łażnik , co 
by ło  jak b y  sy g n a łem  d la  gaździny, że czas siadać  do w ig ilijn e j 
w ieczerzy. P rzed  rozpoczęciem  w spólnego, p o s iłk u  w szyscy  o d m a­
w ia li m od litw ę, w  k tó re j p ro s ty m i słow am i dziękow ali Bogu za 
szczęśliw ie p rzeży ty  rok, p rosząc o opiekę B ożą w  ro k u  następnym . 
P o tem  gazda  b ra ł  ze sto łu  je d e n  op ła tek , ta k  sam o czynili dom ow ­
nic}-'. M aczając u łam ek  op ła tk a  w  m-icdzie a lb o  słodzonej w odzie, 
rozpoczynał gazda  sk ład an ie  życzeń, dzieląc się n a jp ie rw _  z żoną 
następn ie  z ca łą  rodziną. K iedy  cerem on ia  sk ład an ia  życzeń św ią­
tecznych zosta ła  zakończona, zasiadano  do ko lacji.

Do p ie rw sze j w o jn y  św ia to w j p an o w ał n a  P o d h a lu  zw yczaj, 
że gaździna  u s ta w ia ła  d a n ia  w ig ilijn e  w  zdobionych, g lin ianych  
m isach, z k tó ry ch  w szyscy jed li d rew n ian y m i łyżkam i. R esztk i p o ­
tra w  w ig ilijn y ch  sk ład an o  czy z lew ano  do jednego  g a rn k a , by je  
potem  podać b yd łu  i p ta c tw u  dom ow em u, psom  oraz  kotom .

S iano  spod o b ru sa  po  w ieczerzy  s ta ra n n ie  zb ierano, aby  w  dzień  
św iętego Szczepana podać  je  z codzienną k a rm ą  byd łu , aby  _ się 
zdrow o chow ało. A  z ia rn o  ze sn o p a  w ig ilijnego  m ieszano  z z ia r­
nem  siewnym ^ aby  n a  w io sn ę  p rzyczyn ia ło  się do obfitego  plonu.

G dy w ieczerzę zakończono, zap a lan o  n a  d rzew ku  św ieczki i 
w szyscy śp iew a li ko lędy . Z w yczaj śp ie w a n ia  ko lęd  is tn ie je  po dzień 
dzisiejszy, te  sam e ko lędy  z kan ty czek  s ta ro d aw n y ch , p rzew ażn ie  
na gó ra lsk ą  nu tę , śp iew a się n a d a l w  w ig ilijn y  wTieczór. N ic n ie  
s‘ raciły  ze sw ego p iękna, s tw a rza jąc  podobnie podniosły  n a s tró j ja k  
przed w iekam i.

P o  W igilii d z iew częta  w ychodziły  n a  dw ór i s łuchały , z k tó re j 
strony  zaszczeka pies. W ierzono, że wrłaśn ie  z te j strony  z jaw i się 
k a w a le r  — zalo tn ik . T e dziew częta, k tó re  — ja k  to  się m ów i i 
dziś — m ia ły  szczęście do ch łopaków  i zaw sze w okół n ich  k ręc iło  
się po k ilk u  n a ra z  za lo tn ików  — n ie  m ogły po legać n a  szczekaniu  
psa. T ra d y c ja  w ym yśliła  d la  n ich  co innego, m ianow icie : ra ch o w a­
n ie  sz tach e t w  ogrodzeniach  dom ow ych z  rów noczesnym  w y m ie­
n ian iem  im io n  m iłych  sercu  dziew czyny chłopców . N a  k tórego  im ię  
w y p ad ła  o s ta tn ia  sztacheta , tego  na leża ło  trak to w ać  pow ażn ie  i 
w yb rać  go sob ie  n a  m ęża. P rzypom ina ło  to  zn an ą  i rozpow szech­
n io n ą  w szędzie w śród  d o ras ta jące j m łodzieży  zabaw ę w e w różenie  
z lis tków  a k a c ji: „K ocha, lubi, szanu je ...” S erca często p rzy  tak ich  
w różbach  b iły  n iespoko jn ie  w  p iersiach .

W spom niane  w różby  stw a rza ły  specyficzny, czarow ny  w ręcz n a ­
stró j, podobn ie  ja k  sam e obrzędy  d n ia  w ig ilijnego .

O północy u d aw an o  się — co je s t n a d a l sto sow ane — n a  u ro ­
czystą  P as te rk ę . W  rzęsiśc ie  o św ie tlonym  kościele, p achnącym  
kad z id lan y m i dym am i, pe łn ą  p ie rs ią  śp iew ano  kolędy, p o d aw an e  
m odlącym  się p rzez  o rg an istę  p rzy  ako m p an iam en c ie  organów . 
T łum  ludz i o d św ię tn ie  ,po gó ra lsku  odzianych  w p a trzo n y  b y ł w  
w ie lk i o łtarz , obok k tó rego  zazw yczaj u b ie ran o  ż łobek  um ajony  
zielonością d rzew ek  sm rekow ych  i jodłow ych. W ielka jasność  b i­
ją ca  z o łta rz a  p rzez  k ró tk ą  chw ilę  o d m ien ia ła  ludzi, w y zw ala ła  ich  
z codzienności i  szarości życia, i zw iązanych  z n im  rozlicznych 
k łopotów . Ś p iew ając  ko lędy  m aleń k iem u  Jezusikow i w racali^ m y ś­
lam i do sw ojego, n ie  zaw sze szczęśliw ego i dosta tn iego  dziec iństw a.

Z ciepłej jasności kościo ła, po zakończen iu  P aste rk i, ciżba ludzka  
pieszo  a lb o  też  san iam i p o w raca ła  do sw ych  dom ów  w  n ie raz  od ­
ległych w siach  i p rzysió łkach . N a  śn iegu  w ysreb rzonym  księżyco­
w ym  b lask iem  czern iły  się tu  i ów dzie g ru p k i ludzi. M łodzi szli o d ­
dzielnie, s ta rs i —  w iadom o — nieco  w oln ie j. W m roźnym  ,czystym , 
górsk im  pow ie trzu  rozlegały  się liczne głosy, śm iechy, czasem  w y ­
b ija ła  się  w ysoką  n u tą  zaw odzona ko lęda  i n io s ła  się  echem  w 
śpiący  las , p rzep ły w ała  po  ośn ieżonych  szczytach i w  końcu  za ­
m ie ra ła  w  n ieogarn ię te j, d ług iej, g rudn iow ej, św ię te j i  cichej nocy.

Oprać. M AŁGORZATA K Ą PIŃ SK A



E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

W SPÓLNOTA ŚWIĘTYCH 
ADORUJĄCA BOGA

N a przestrzeni roku poznaliśm y K ościoły i 
w spólnoty kościelne, które są całkiem  inne niź 
my. D ziękow aliśm y Bogu za nie i cieszym y  
się z tego, że żyw a jest w  nich w iara w Pana- 
Jczusa Chrystusa, który także nas otacza op ie­
ką. N asza m odlitw a w yczuliła  nas na potrze­
by całego K ościoła i uzm ysłow iła nam jego  
św iatow y wym iar. D ośw iadczyliśm y, że na le­
żym y do ludu Bożego na ziemi. Źródłem g łę ­
bokiej radości jest dla nas fakt przynależności 
do całej rodziny Bożej.

M ałe dziecko słyszy w w ątpiącym  zdum ie­
niu, że  Bóg w ysłuchuje jednocześnie w szyst­
k ie  m odlitw y i n ie  m ożem y mu tego w yjaśnić  
w  przekonyw ający sposób. Lecz tajem nica  
w spólnoty jest jeszcze w iększa: Bóg słyszy
m odlitw y n ie tylko w spółcześnie żyjących lu ­
dzi; w  Nim zdeponowana jest także m od lit­
w a w szystkich pokoleń. Na przestrzeni roku 
słyszeliśm y o dziejach i wzroście K ościoła w  
całym  św iecie. Dzięki fem u naw iązaliśm y

niew idzialną w spólnotę z tym i, którzy nas po­
przedzili. Nasza m odlitw a łączy nas z m ęczen­
nikam i, w yznaw cam i i w ierzącym i z przesz­
łości i teraźniejszości. List do Hebrajczyków  
napom ina nas, byśm y pam iętali o  obłoku  
św iadków . Oni towarzyszą naszej dradze, na­
szem u św iadectw u i naszej służbie. Ich przy­
kład zachęca nas do tego, byśm y także w  
trudnych sytuacjach trzym ali się m ocno w yz­
nania nadziei. Jesteśm y przepełnieni radością 
że w  K rólestw ie Bożym n ie jesteśm y nigdy 
osam otnieni. Św. Jan Chryzostom tak pisze: 
„Gdy upadam, upadają tysiące ze m ną w  tym  
samym mom encie. A gdy się podnoszę, także 
inni idą m oim  śladem ”.

Cieszym y się z powodu w spólnoty ludu Bo­
żego, która jednoczy nas n ie  bacząc na granice 
przestrzenne i czasowe, kulturowe, i  rasowe. 
W ielbim y Boga za pośw ięcenia sw ego Syna  
którego śm ierć i  zm artw ychw stanie nas oczy­
szcza i uśw ięca do życia w e w spólnocie Jego 
Królestw a. W ielbim y Boga za pojednaw czą  
służbę Jego Ducha, który daje nam udział w e  
w spólnocie św iętych. On obdarza nas przed­
sm akiem  tego, czym będzie Królestw o Boże. 
życie w  dokonaniu wiary, nadziei i m iłości. W 
tej w spólnocie m odlim y się: „Temu, który
siedzi na tronie, i Barankowi, b łogosław ieńst­
w o i cześć, i  chw ała, i moc na w iek i w ieków ” 
(Ap 5,13).

Modlit ica o jedność  Kościoła z I Z grom ad ze ­
nia Ogólnego Ś w ia to w e j  R a dy  Kościo łów  w  
A m s te rd a m ie  (1948)

M iłosierny Boże, w ładco nieba i z iem i, k tóry  
obiecałeś objaw ić  p rzez  Jezusa Chrystusa  
swoją  chw ałę  w s z y s tk im  narodom  — prosim y  
C ię: pam ię ta j  o T w o im  ś w ię ty m  Kościele w  
całym  świecie. W szys tk ich ,  k tó rzy  zw ą  się 
chrześcijanami i publicznie  Cię w yznaw ają ,  
doprow adź do jedności Ciała Chrystusa  za po ­
ś redn ic tw em  w ię zó w  ż y w e j  w iary.  N ape łn i j  
ich i nas łaska Tw ego  świętego Ducha, b y śm y  
szczerze zostali pobłogosławieni darami p o k o ­
ju  i w sze la k im i dz ie łam i oraz w prow adzil i  
w ie lu  na drogę prawości przez  głoszenie E- 
wangelii. I spraw, b y ś m y  w y trw a l i  w  t y m  aż 
do końca i w espó ł z  prorokami, apostołami,  
m ęczen n ikam i,  w y zn a w c a m i i św ię ty m i  
w szys tk ich  epok zostali ostatecznie przy jęc i  do 
pełnej społeczności z  Tobą i m ię d zy  sobą. W  
T w o im  przed w iec zn ym  i w sp a n ia ły m  K ró le ­
s tw ie , p rzez  naszego Pana i Zbaw icie le  Jezusa  
Chrystusa. A m en .

D ziękczyn ien ie  i prośba  
D zięk u jem y  Bogu
za s tw orzen ie  naszego św ia ta  i różnorodność  
rodzaju  ludzkiego;
za m oc Ducha Świętego, k tó ry  p rzem ien ia  i  
z grom adzą ludzi; za w szys tk ich ,  k tó rzy  s w y m  
życ iem  i śmiercią zaświadczyli ,  że  są  nieroz-  
dzielni z  C hrystusem , sw o im  P anem  za spo­
łeczność św ię tych , k tóra  p o n ad  w sze lk im i  epo­
ka m i i przes tr zen iam i łączy nas w  wieczności.

P rosim y  Boga za Kościół, aby  
w  n im  uw idoczn i ła  się  w  św iet lność  nowego  
s tw orzen ia;  ochoczo poddał się p rze w o d n ic t ­
w u  swego Ducha Św iętego; Jego m iłość do  
niego stała się odczuw alna  ja ko  im ponu jąca  
oznaka  tego, ja k  bardzo kocha On cały świat.  
Prosimy Boga za w szy s tk ic h  wierzących, by  
w eszl i  w  społeczność św ię tych  i  pozostali z 
n im i w  n ieu s ta nn e j  m od litw ie ,  św iadec tw ie  i 
służbie  dla w szy s tk ich  ludzi.

M odlitw a  z Mszału  rzym skiego
Boże naszych  ojców, k tó ry  jesteś źród łem  

świętości, dzieło  T w o ich  rąk  je s t  obecne w  
T w oich  świętych, wspaniałość T w o je j  w ie r ­
ności odbija się w  ich wierze. Spraw , b y śm y  
jako  uczes tn icy  ich radości zostali napełn ien i  
Duchem, k tó ry  pobłogosławił ich życie, a b yś ­
m y ,  k tó r zy  m a m y  na z iem i udział w  ich w ie ­
rze, doznali ich p o ko ju  w  T w o im  Króles tw ie.  
Udziel n am  tego przez  Chrystusa, naszego Pa­
na.

M odlitwa z L is tu  do E fez jan  3,14-21
Dlatego zg inam  kolana m o je  przed  Ojcem,  

od którego w szelk ie  ojcostwo na niebie i na 
z iem i  bierze sw oje  imię, by  sprawił  według  
bogactwa chw ały  swojej, żebyście  byli p rzez  
Ducha jego m ocą  u tw ie rd zen i  w  w e w n ę t r z ­
n y m  człowieku, żeb y  C hrystus  przez  w iarę z a ­
m ieszka ł  w sercach waszych, a wy, w korze -  
nieni i ugrun to w a n i w  miłości,  zdołali pojąć  
ze w szy s tk im i  św ię tym i ,  ja ka  jes t  szerokość  i 
długość, i w ysokość, i głębokość, i mogli p o ­
znać miłość C hrystusową, k tóra  p rzew yższa  
w sze lk ie  poznanie, abyście zostali w ype łn ien i  
całkowicie  pełn ią  Bożą. T e m u  zaś. k tó ry  w e ­
dług m ocy  dz ia łko w e j  w  nas potra fi  daleko  
w ięcej uczyn ić  ponad to w szys tko ,  o co prosi­
m y ,  aby  o czym  m yś l im y ,  t e m u  niech będzie  
chw ała  w  Kościele i w  Chrystusie  Jezusie  po  
w szys tk ie  pokolenia  na w iek i  w iekó w . A m en .

Na melodię: „Trzej królowie monarchowie...” 

LEŚNA PASTORAŁKA

Za to runo, za to leśne,
Jezusieczku miły,

Choineczkę Tobie w  darze
pięknie ustroim y,

Ozdobimy koralami z jarzębiny
drzewa,

Zaw iesim y na niej gwiazdę
z w ysokiego nieba.

W iewióreczki w  koszałeczkach
przyniosły orzechy,

By przystroić choineczkę dla
w iększej uciechy.

Ptaszki leśne niosą w  dzióbkach
miodu odrobinę,

By nakarmić nim M aryję i miłą
Dziecinę.
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W iemy, że Ci niew ygodnie w tej
tw ardej pościeli, 

A le puchy —  puch łabędzi niosą Ci
anieli.

Z puchu zrobią pierzyneczkę
m aleńkiej Dziecinie. 

I w yścielą kolebeczkę, jak gniazdko
ptaszynie.

A tym czasem  w ół z osiołkiem
klęknęli przy żłobie, 

bo Dziecina płacze z zimna w
boskiej sw ej Osobie. 

I Maryja najm ilejsza płacz
Dzieciątka tu li, 

N ie płacz, Jezu, otrzyj oczka,
Luli, Synku, luli.

Janina M aciejew ska

(Boże Narodzenie; Zakopane 1979 r.)



początku było Słowo”„Na
N ajp ie rw  w ięc za p a n o w a ła  nocna cisza, po 

k tó re j n as tąp iło  to  w y d arzen ie  n a tu ry  c ie le s­
n e j i za razem  duchow ej, n a ro d zen ie  S yna 
Człow ieczego. Położyło  cno  k res pe łn i i do­
p e łn ien iu , n ie  ty lko  b rzem iennośc i n iew ia s ty  
w yróżn ione j w śród  w szy s tk ich  có rek  E w a, 
a le  tak że  w iekow em u oczek iw an iu  Iz rae la . 
J e s t to  w yd arzen ie  w y b itn ie  p o e tyck ie j n a tu ­
ry , k tó re  sam o sieb ie  opiew a. S łow a Boże 
p rz y jm u je  jed y n ie  w  sw oim  ro d z a ju  ciało 
p rzeznaczone  do ch w a ły  i n ieskaz ite lnośc i. W 
rzeczy  sam ej je s t to  w d z ie jach  św ia ta  w y ­
d a rzen ia  n a jis to tn ie j i  n a jp e łn ie j poetyckie. 
C ały  S ta ry  T es tam en t zachw yca się now o 
na ro d zo n y m  D ziecią tk iem  i z razem  dopełn ia  
s ię  w  tym  jednym  S łow ie n a jb a rd z ie j k o n ­
k re tn y m , żyw ym  i ok reślonym , budzącym  nie 
kończący  się  rozgłos.

To D ziecko w yzw ala  ró w n ież  ca ły  w szech ­
św iat. P ra w d ą  jest że na  p o czą tku  by ło  S ło ­
w o; cd  te j  chw ili jed n ak  je s t Ono tak że  u 
k re su  w szechrzeczy. P rzezn aczen ie  całego 
św ia ta  ty lk o  w  ten  sposób m ożna zrozum ieć 
że w  N im  z n a jd u je  cn sw ój o sta teczn y  w y ­
raz , poniew aż w ed ług  p rzedz iw nej fo rm u ły , 
ja k ą  V alery  po d a ł B ergsonow i: „przyszłość 
je s t p rzyczyną  przeszłości". W  p rzeciw nym  
raz ie  p ro roctw o , a naw>et poezja n ie  m ia ły b y  
żadnego sensu.

T u  w łaśn ie , w  s ta jn i b e tle jem sk ie j, zaczął 
się ro zdźw ięk  m iędzy  Ż ydam i a ch rze śc ija ­
n am i. W ro zm a ity  sposób m ożna m ierzyć  i 
ocen ić  tę  n iezgodność. Co do m nie sądzę, iż 
m iędzy żydow ską in te rp re ta c ja  P ism a św ię ­
tego  a in te rp re ta c ją  au ten ty czn ie  ch rześc i­
ja ń sk ą  tego sam ego P ism a  is tn ie je  cała p rz e ­
paść  różn icy , jak a  zachodzi m iędzy  p rozą a 
poezją.

J e s t  rzeczą  znam ienną , że Żydzi n azy w a ją  
sw o je  i  n asze  św ię te  k sięg i P ra w e m  w  całym  
teg o  słow a znaczeniu . P raw o  jest n ap isan e  
w  języ k u  p rak ty czn y m , to  znaczy w języku  
a b s tra k c y jn y m , k tó ry  dąży  do celu  n a jk r ó t­
szą droga, posługu jąc  się te rm in a m i w y m ie n ­
nym i, je s t to  w ięc p roza, k tó rą  m ożna -tylko 
czy tać p o sługu jąc  się dy k c ją  prozy, „bez od­
czuw ania  po trzeby  śp iew nej m o d u lac ja  gło­
su"  — ja k  m ów ił jeszcze P a u l V alery . C h rze ­
śc ijań sk a  le k tu ra  P ism a  św iętego zm usza 
głos do śpiew u. P oeta  p o jm u je  rzecz d o k ład ­
n ie j i p recy zy jn ie j od p ra w n ik a , on n ie  cho­
dzi, lecz  tańczy . P oe tyck i sposób m yślen ia  
je s t b a rd z ie j w n ik liw y , p raw n iczy  z a trz y m u ­
je się n a  po w ie rzch n i rzeczyw istości.

P raw o  zap ro w ad za  po rząd ek  w rzeczach  i 
czynach  lu dzk ich  reg u lu je , k ie ru je , ok reśla , 
og ran icza , p rzec iw staw ia , w n io sk u je  i w y p o ­
w iad a  się -o tym  co  już is tn ia ło  p rzed  ndm. 
i bez fliego. P ra w o  jed n ak  n ie  tw o rzy  rzeczy  
a n i  czynów  ludzkich . P oezja  czyni i tw orzy , 
choć w ed ług  re g u ł bard zo  ścisłych, lecz  sam a

sz tu k a  p o e ty ck a  n ie  s tw orzy ła  n ig d y  p o em a­
tu . N ic neg u jem y  p raw nego , koniecznego i 
obow iązu jącego  C h a ra k te ru  P ism a; p rzec iw ­
nie, uw ażam y, iż jego obow iązu jąca  kon iecz­
ność sięga d a le j i g łęb ie j, n iż  sądzili sam i 
Ż ydzi; zaw sze jed n ak  w yżej cenić będziem y 
p o e a m a t niż sz tu k ę  poetycką . M yślim y, że 
ry tm  Boży w  O b jaw ien iu  jes t ry tm em  śp ie ­
w u  i że P raw o  było n a d a n e  jed y n ie  w  celu 
reg u lo w an ia  teg o  śp iew u  i do p ro w ad zen ia  do 
jego  pełnego w y razu  a rcydzie ła  — Jezusa  
C hrystu sa .

N arodzen ie  dziecka je s t w y jśc iem  z m a tczy ­
n eg o  łona. Lecz d la  S yna  Człow ieczego, J e ­
zus, k tó ry  na ro d z ił się w B etle jem , m ieście 
k ró ló w , z D ziew icy, có rk i ro d u  D aw idow ego
— sp raw a  p rzed s taw ia  się inaczej. Jego do ­

czesne n a ro d zen ie  n asu w a w ięcej p rob lem ów , 
n iż rozw iązu je . P odobn ie  jak  każde  p rzezn a ­
czenie  ludzk ie , ta k  i to p rzeznaczen ie  o b e j­
m u je  szereg  ro z s trzy g a jący ch  progów , k tó re  
Jezu s m usi p rzes tąp ić . D la każdego cz łow ie­

k a  is tn ie je  próg rodzen ia  i p róg  śm ierci. W y­
ją tk o w y  c h a ra k te r  p rzeznaczen ia  C h ry stu so ­
w ego polega n a  tym , że d la  Niego is tn ie je  
jeszcze p róg  p rzed  n a ro d z e n ie m  o raz  próg po 
śm ierci, k tó ry  On już p rzes tąp ił.

Poczęcie d la  zw ykłego śm ie rte ln ik a  nie 
m oże być uw ażane  za próg, ch y b a  w sensie  
n ieśc isłym , jako  p róg  m iędzy  n iecośc ią  a  ży­
ciem  doczesnym . L ecz n iecość n ie  is tn ie je , 
n ie  p rzechodzi się z nicości do życia, ale 
zaczyna się istnieć. D la Jezusa  tym , co p o p ­
rzedza  Jego  doczesną egzystencję , .nie jes t n i ­
cość, n ieb y t; je s t to  is tn ien ie  Jego B oskiej 
O soby w  w ieczności. D la N iego poczęcie s ta ­
n o w i próg, p rze jśc ie  do egzystenc ji doczesnej 
w  łcn ie  n iew ia s ty . Jego n a ro d zen ie  je s t no ­
w ym  progiem  z c iem ności m atczynego  łona 
N ajśw ię tsze j D ziew icy do eg zystenc ji w  św ie ­
tle  dz iennym . Jego  śm ierć  je s t n o w y m  p ro ­
g iem  ró w n ie  ta jem n iczy m , poniew aż Jego  
m a r tw e  ciało n igdy  n ie  p rzes ta ło  być zespo­
lone h ip o s ta ty czn ie  z B oską Osobą, a  w ięc  
było N im . W reszcie, dla Jezu sa  is tn ie je  jesz ­
cze inny  próg fizycznego  zm artw y ch w s tan ia : 
On p ierw szy  go p rzes tąp ił, lecz po  N im  p ro ­
w adzące  do w iecznośca b ram y  pozosta ły  o t­
w a r te  dla n a s  w szystk ich .

T ak  w ięc p rzeznaczen ie  C h ry stu sa  w iedzie  
p oprzez  ko le jn e  p rog i od w ieczności do w ie ­
czności. S am  o tym  pow iada N ikodem ow i: „I 
n ik t n ie  w s tąp ił do n ieb a  oprócz tego, k tó ry  
z n ieb a  z s tąp ił — S y n  C złow ieczy, k tó ry  jes t 
w  n ieb ie s iech ” (J  3,13). D ziw ne w y d a ją  się te 
słow a, jeże li się zw aży, że T en, k tó ry  je  w y ­
p ow iedzia ł, by ł człow iek iem  ja k  in n i ludzie, 
siedz ia ł n ap rzec iw  drug iego  cz łow ieka  p ew ­
n e j nocy  pod ciem nym , n iebem  G alile i. M u­
sim y  w ierzyć, że S yn  C złow ieczy by ł jed n o ­
cześnie obecny n a  ziem i i w  n ieb ie  i że Jeg o  
ziem skie  dzie je  p rzeb ieg a ją  od w ieczności do 
w ieczności, n ig d y  jed n ak  się od n ie j n ie  o d ­
ry w a ją  i t rw a ją  w  n ie j jak  m nie jsza  k u la  u - 
m ieszczana w  w iększej. Jezus s ta ją c  się czło­
w iek iem , n ie  pog rąży ł się przez to w  czasie; 
w ch ło n ą ł czas w  sw o ją  w ieczność,

W łaśn ie  w sk u tek  w y łon ien ia  się C h ry stu sa  
z w ieczności Jego  życie doczesne różn i się 
ca łkow ic ie  od zw yk łego  życia ludzkiego, a 
ty m  b a rd z ie j od życia zw ierzęcego: poprzez  
u rodzen ie i śm ierć, życie zw ierzęcia  w iedz ie  
od n iecości do niecości. C złow iek  n a to m ias t 
p oprzez  n a ro d z in y  i śm ierć od n iecości dąży 
do życia  w iecznego. Jezus zaś poprzez n a ro ­
dzenie i śm ierć  idzie do w ieczności. K ażda 
z ko le jn y ch  zm ian  doczesnego p rzeznaczen ia  
Jezu sa , k tó re  to  zm iany o k re ś lam  ja'ko Jego  
ró żn e  progi, m a analog iczny  odpow iedn ik  w e 
w szystk ich  innych . Sw. P aw eł głosząc E w a n ­
gelię  Żydom  pow iada: „M y w ła śn ie  zw iastu ­
je m y  w am  o b ie tn icę  d an ą  o jcom , że Bóg,

w sk rzesiw szy  Jezu sa , sp e łn ił ją  w obec nas, 
ich dzieci, ja k  to  jes t n ap is a n e  w psalm ie 
d rug im : „Ty jes teś  m oim  Synem , J a m  ciebie 
dziś z ro d z ił” (Dz 13,32-33). M ożna by p rzy p u ­
szczać, że A postoł cy tow ał te  słow a w  zw iąz­
k u  z n aro d zen iem  Jezu sa  w  B etle jem  lub  z 
odw iecznym  rodzen iem  Logosu. N ie, św. P a ­
w eł cd n o si te  słcw a bezpośredn io  do zm a r­
tw y ch w stan ia  C h ry stu sa , do osta tn iego  progu  
Jego ziem skiego by to w an ia , do p rze jśc ia  od 
śm ierc i doczesnej do życia w iecznego  w  
chw ale.

Jezu s je s t w ieczn ie  try sk a ją c ą  i o d ra d z a ją ­
cą się m łodością. W N im  w ieczność poch łan ia  
n ie  ty lk o  ła ta , lecz całość czasu. K ażde w y ­
d arzen ie  w  Jeg o  życiu  łna c h a ra k te r  now y, 
n ieoczek iw any , na p o d o b ieństw o  g rom u n a d ­
chodzącego z n ieb a  i pow raca jącego  doń w  
jed n y m  m om encie. U rodzen ie  n a tu ra ln e  s ta ­
now i dla każdego  człow ieka 'kres dziew ięcio­
m iesięcznego  d o jrzew an ia , je s t ow ocem  n o r ­
m a ln ie  sp ad a jący m  z drzew a. N arodzen ie  J e ­
zusa je s t ty m  rów^nież, a le  p rzede  w szystk im  
je s t ono  p o jaw ien iem  się  n a  naszym  m rocz­
nym  i nędznym  św ięcie  dobroci i u śm iech u  
Boga: ... — „U kazała  się dobroć i  łaskaw ość  
Z baw icie la  naszego Boga...” (Tt 3,4). Śm ierć 
każdego  człow ieka n a s tę p u je  w sk u tek  ja k ie ­
goś w y p ad k u  lu b  też  fizycznego w y czerp an ia . 
Śm ierć  Jezusa  n a s tą p iła  w sk u tek  g w ałto w ­
nego w y d arzen ia , k ładącego  'kres Jeg o  życiu 
doczesnem u, a le  by ła  zarazem  o fiarą , w  k tó ­
re j Jezu s będąc  jednocześn ie  o fia rn ik iem  i o- 
f ia rą , pośw ięca  się dobrow oln ie  O jcu  n ie b ie ­
sk iem u, ab y  zadośćuczynić  za n asze  grzechy. 
Jak o  zrodzony  z n ie w ia s ty  m a słabość i w ra ­
żliw ość lu dzką ; nato-m iast jak o  odw iecznie 
z rodzony z Boga, w łasn ą  m ocą z m artw y ch ­
w s ta je  i z ty tu łu  sw ej w ładzy  z a jm u je  z po ­
w ro tem  n a leżn e  M u m ie jsce  po p raw icy  Ojca 
n ieb iesk iego . L ecz lak że  jak o  człow iek spo­
śród  innych  ludzi. F a k t te n  s tan o w i o lb rzy m i 
przewrró t. Je ś li chodzi o nas , to  gdyby  C h ry s­
tus n ie  b y ł Bogiem , n ie  m óg łby  uzdrow ić i 
zabaw ić  nasze j lu d zk ie j n a tu ry ; gdyby  zaś 
n ie by ł człow iek iem , n ie  m ógłby  służyć nam. 
za w zór, On, 'k tó ry  jes t a rcy d z ie łem  ła sk a w o ­
ści i m iłosierdzia .

R.L. BRUCKBERGER:
w y b ra ł: M. AMBROŻY

„D zieje Jezu sa  C h ry s tu sa ”
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y V / , /  f e z  

pastuszkowie

My też pastuszkowie 

Nie tylko królowie 

Na wozie, na wozie 
jedziemy z kapelą, 

niech nas rozweselą 

na mrozie, na mrozie.

Graj, mówi Jezus,

Bartku swoje. 

Stój, Dziecię, tylko bas

wystroję

i smyczek, i smyczek.

Bartos sobą troska, 

że nie ma i wioska 

na smyku, na smyku, 

a nie myśląc wiele: 

szast ogon kobyle 

do szyku, do szyku.
Jak zarżnie w swoje

aż Jezus paluszkami

powolij powoli.

Wach do siuoich

szalamaje, 

łaje:

basów

przypiął sześć kielbasów 

wesoło, wesoło.

Woś na swej oboi 

wielkie figle stroi 

nuż w kolo, nuż w kolo.

Ru ru ru-Wach na swoim basie, 

dli dii dil-Krążel na kiełbasie 

Ha sa sa, ha sa sa.

(pastorałka ludowa)

W ujek  P aw eł m ieszka ł 
sam  w  jed n y m  poko-ku 
p ię tro w eg o  dom u w  n ie ­
w ielkim ; m iasteczku . Był 
w dow cem  i in w a lid ą  -wo­
jennym i. B ardzo  1 ubił, iak 
odw ied za ł go Ja n e k , syn  

jego s io s try , m ieszk a jący  
n a  p a rte rze .

— Ja n k u , czy lub isz  
św ię ta  Bożego N arodze­
n ia?  — zag ad n ą ł pew nego  
ra z u  sw ego sio strzeńca  
w u je k  P a ^ e ł ,  o b se rw u jąc  
przez  ok n o  św iąteczny  
ru ch  n a  ułicy.

— O, tak ! B ardzo  lu b ię  
te św ię ta . O zdobionej i o- 
św ie tlo n e j cho ink i n ie  z a ­
pom ina się chyba n igdy.

— P rzy p o m in am  sobie...
— zaczął jak b y  w  zadum ie

w u jek  P aw e ł — o p o w iad an ie  m ojego  o jca , że 
w  czasie p ie rw sze j w o jn y  św ia tow ej, podczas 
w a lk  pozycy jnych  pod V erdun , w  dzień  W i­
g ilii u sta ły  s trz a ły , a  żo łn ierze w ychodzili z 
-wrogich sobie okopów , sk u p ia li się  w okół 
ch o in k i i śp iew a li ko lędy . K ażd y  w  sw oim  
języku .

— To p iękne! —■ zachw ycił się Jan ek .
— B yłoby to  p ięk n e  — zgodzi} się  w u jek

— gdyby n ie  fak t, że n a z a ju trz  znow u za­
grzm ia ły  a rm a ty  n io sące  śm ierć  za rów no  po 
jed n e j, jak  i po d ru g ie j stron ie . I to  je s t b a r ­
dzo sm utne .

— No, tak . W ujek  m a rac ję . D obrze, że te ­
raz  n ie  m a w ojny.

— Tak, a le  i te ra z  ludzie  dziw nie  seb ie  z 
cho inką  poczynają .

— J a k  to? Nie rozum iem .
■— W idzisz, m ój d rog i Jan k u , są łudzie, 

k tó rzy  k ra d n ą  cho inkę  w  lesie dla sieb ie  i 
na  sprzedaż. Są też  tacy , k tó rzy  od złodzieja 
k u p u ją . Z nam  n a w e t rodzinę , gdzie w y sy ła ­
n o  dzieci po k rad z ież  choinek. A po tem  ro ­
dzice chełp ili się, że u n ich  śp iew a się k o lę ­
dy... p rzy  dw óch cho inkach .

— Coś takiego! — w y k rz y k n ą ł chłopiec.
Ja n e k  pom y śla ł sobie, jak  to  w czo ra j z k o -

leg am i-h a rce rzam i i le śn ik am i by ł w  p o b lis ­
k im  lesie  p ilnow ać d rzew o stan u  p rzed  n ie u ­
czciw ym i „m iło śn ikam i choinek".

—  W ujku, m y już k u p iliśm y  choinkę, a 
w u jek ?

— N a raz ie  n ie  m am  i  n ie  w iem , czy b ędę  
m iał. P o p a trz  n a  tę  d ługą  u licę  i na  se tk i o- 
k ien . Z dośw iadczen ia  w iem , że n ie  w  k a ż ­
dym, ckn ie  będzie  sta ła  ja rząca  się św ia tłam i 
•choinka. D la tego  postanow iłem ... A le, to  b ę ­
dzie n iespodzianka... Na ra z ie  to ta jem n ica .

r— O jej, n ie  będę imógł się doczekać  W igi­
lii... Co to  będzie? — n iec ie rp liw ił się Jan ek .

— P rzy jdz iesz  w  dzień  w ig ilijn y  i zoba­
czysz.

N a z a ju trz  zaczął pad ać  jeszcze w iększy  
deszcz, a m im o to Ja n e k  zauw aży ł p rzez  o k ­
no, że w u je k  P aw e ł w  n ow ej jesionce (s tarą  
p o d aro w a ł m iejscow em u „n ieb iesk iem u  p ta ­
k o w i” K ow alsk iem u) k ilk a k ro tn ie  w ychodził 
z d o m u  i -wracał z ta jem n iczy m i paczkam i. 
Pod w ieczór zobaczył też, ja k  w u je k  P aw e ł 
c iągną ł s tra g a n  p an i K w ia tkow sk ie j.

N adchodził zm ierzch. D eszcz p rzes ta ł padać. 
W yschły  już  ulice.

— J u tro  W igilia — pom yśla ł z rozkoszą 
Ja.nek szyku jąc  się do snu.

R an ek  p rz y w ita ł m iasteczk o  n ie sk az ite ln ie  
b ia łym  śniegiemL Zrobiło, się  jasno  i  w esoło. 
D zień zszedł ch łopcu  na  p o m ag an iu  ro d z i­
com .

W igilia  n ie s ie  z sobą pe łn e  cza ru  n ieza p o ­
m n iane  chw ile. Ja n e k , p rzep ro siw szy  ro d z i­
ców , pobieg ł n a  górę do w u jk a , n iosąc m u  w  
p o d a ru n k u  książkę  k u p io n ą  za  w ła sn e  oszczę­
dności. K iedy  s tan ą ł p rzed  drzw iam i, usłyszą! 
ch ó ra ln y  śpiew . Ś p iew ano  kolędę. D opiero  
te ra z  J a n e k  dom yślił się, dlaczego w u je k  p o ­
dziękow ał za gościnę w ig ilijn ą  u n ich ; m ia ł 
sw oich gości. Z ap u k a ł i w szed ł zaciekaw iony , 
lecz zaraz  n a  p rogu  s ta n ą ł jak  w ry ty . K oło 
s to łu  w ig ilijnego , na  k tó ry m  s ta ł m in ia tu ro w y  
czubek  cho ink i z jedną  bom bką i jed n ą  p ło­
n ącą  św ieczką siedz ia ł w u jek , a obok  n iego 
dw óch  cudzoziem ców . Z d ru g ie j zaś stro n y  
s to łu  siedział n iew idom y syn pan i K w ia tk o ­
w sk ie j. D ale j chłopiec spostrzeg ł p a n ią  J a k u ­
bow ską, k tó ra  jeszcze c iąg le  czeka n a  p o w ró t

U wujka P aw ła
(opowiadanie)

sw oich dw óch synów  z  w o jny , m im o  że to  już 
ty le  la t m inę ło  o d  ta m ty c h  czasów . N a jb liże j 
k u c h e n k i s iedzia ła  u ło m n a  p a n i K w ia tk o w ­
ska.

N a w idok  J a n k a  w u je k  ucieszył się. S e rd e ­
cznie u ca ło w ał ch łopca d z ięku jąc  za p rezen t 
i p rzed s law ił go sw y m  gościom :

— To je s t Ja n e k , m ój s io strzen iec  i p rz y ­
jac ie l. A to... — zw róc ił s ię  d o  siostrzeńca , 
k tó ry  na  io  ro d z in n e  św ię to  p rz y b ra ł sw ój 
u lub io n y  m u n d u r h a rc e rsk i — m oi serdeczn i 
znajom i: p an i K w ia tk o w sk a  i je j sy n  A rtu r , 
k tó ry  by ł ze m n ą  n a  w ojn ie . No, a  p a n ią  J a ­
k u b o w sk ą  to  znasz.

Ja n e k  p rz y w ita ł się ze w szystk im i, a  k iedy  
s ta n ą ł p rzed  cudzoziem cam i, w u je k  pośp ieszy ł 
z o b jaśn ien iam i:

— Ci panow ie , J a n k u , to  A n ton io  i L u ig i 
ze słonecznych  W łoch, z a tru d n ie n i w  ek ip ie  
P o lsk iego  F ia ta , k tó rz y  — n 5e znając  p o l­
skiego, pom ylili pociągi. W ysied li na nasze j 
s ta c ji, aby  w rócić  w k ie ru n k u  W arszaw y. I 
tu  okazało  się, że  pociąg  będzie  dopiero  rano . 
B yli w ięc sk azan i n a  całonocne s iedzen ie  w  
p u s te j z im nej poczekaln i.

O bydw aj W łosi, w ita ją c  się z Jan k iem , 
śm ia li się w ylew nie , jak h y  w szystko  ro zu m ie ­
li B y li ta k  u jm u jący , że J a n e k  p rzez  m om ent 
ża łow ał, że n ie  zna w łoskiego.

— Z araz  p rzy n io sę  n a k ry c ie  d la  Jan k a! — 
zerw ała  się o d  s to łu  p an i Jak u b o w sk a . — 
M oże ta m  gdzieś w  św ięcie  k to ś m oim  sy n ­
kom  też poda ta le rz  s traw y . J a k  m yślisz , J a n ­
ku?

— N a pew no, p roszę  pan i, n a  pew no.
K iedy  p an i J a k u b o w sk a  zn iknę ła  w  kuchn i,

a Ja n e k  usadow ił się m iędzy  W łocham i, k toś 
n ieśm ia ło  zap u k a ł do drzw i.

— Proszę?  — zachęcająco  rz e k ł w ujek .
W  d rzw iach  s tan ą ł, m rużąc  oczy, nędzn ie  

u b ra n y  i n ieogolony m ężczyzna. B y ł bez je ­
sionki, jed y n ie  b ru d n y  sza lik  o tu la ł ch u d ą  
szyję. B y ł to  w łóczęga K ow alsk i.

— D o b ry  w ieczór... Ja ... N ie w iem , czy w y ­
p ad a?  Dziś m n ie  w y p u śc ili z w ięzien ia ...

— Jeże li ta k  — w p ad ła  m u  w  słow a s to ­
jąca  w  d rzw iach  k u c h n i p a n i Ja k u b o w sk a
— to p rzyn io sę  dla p ana  n ak ry c ie . S tarczy  
w szystk iego , aż  n ad to .

— Je d n a k  się ta m  dosta łeś — stw ierd z ił 
k a rcący m  tonem  w u jek .

— Tak. N ieste ty , n ie  p o słu ch a łem  w ted y  
tw o je j rady... I tw o ja  je s io n k a  p rzepadła ... 
P ó jd ę  ju ż  sobie...

— O, n ie! W chodź i  siad a j tu  z nam i. N ie 
m a m  p ra w a  cię sądzić. Ju tro , pogadam y. Na 
p ew n o  zn a jd z ie  się p ra c a  d la  c ieb ie  i  jak ie ś  
godziw e okrycie. O byś ty lk o  b y ł cz łow ie­
kiem ...

— D zięku ję , se rd eczn ie  dziękuję ... — w ysze­
p ta ł K ow alsk i, z a jm u ją c  m ie jsce  p rzy  sto le  
i d y sk re tn ie  w y rie ra ją c  łzy.

P o  chw ili w s ta ł  w u je k  P aw e ł i  w zru szo ­
n y m  głosem  p o w iedz ia ł:

— K ochan i, k ie d y  ta k  n a  w as p a trzę , łzy  
ra d o śc i c isn ą  m i się do oczu, że o to  m ogliśm y 
zgrom adzić  się w o k ó ł s to łu  w ig ilijn eg o  jak o  
ludz ie  n a  pozór obcy. Je s tem  szczęśliw y , że 
m ogę z w a m i podzie lić  się opte*kiem  i  czym  
ch a ta  bogata...

S p ó źn ien i p rzechodn ie , śp ieszący  do  sw y ch  
dom ów  n a  w ’'g ilijn ą  -wieczerzę, usłyszeć m o ­
g li ch ó ra ln y  śp iew  zn an e j k o łęd y  „W śród n o ­
cnej c iszy”, d o b ieg a jący  z  ok ien  m ieszk an ia  
w u jk a  P aw ła . R adość  p rzep e łn ia ła  serca 
w szystk ich  gości w u jk a  P a w ła . N ik t n a w e t 
n ie  zau w aży ł c ichego  sz lochu  K ow alsk iego , 
k tó ry  k a ja ł  się p rz e d  gospodarzem :

— D zięk u ję  C t  i '  p rzeb acz ....... W obec ciebie
n a jw ięc e j zaw iniłem ... Przebacz.,, J a  już n i- 
gdv... N igdy...

BOGDAN NOWAK
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W STAREJ WARSZAWIE 
MINIONYCH WIEKÓW

ZABRONIONA SZOPKA

P ogn iew ał s ię  srodze  ks. b iskup  
C zarto rysk i, gdy p rzechodząc koło 
kościoła O jców  B e rn a rd y n ó w  n a  
K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu , zoba­
czył p rzy  iu rc ie  tłu m  ludzi i u sły ­
sza ł ■A’y b u £ h y  śm iechu  ca łk iem  
n iep rzy sto jn e  za  kościelną b ram ą. 
A  był to  p ie rw szy  dz ień  św ią t Bo­
żego N arodzenia, dz ień  św ię ta  u- 
roczystego  R oku P ańsk iego  1731 
za  p an o w an ia  k ró la  A ugusta  II 
Sasa.

I cóż się okazało? Oto chłopcy, 
k tó rzy  zw yczajem  od w ie lu  lat, 
uśw ięconym  roznosili w idow iska 
szopkow e i  ro zk ład a li je  albo  tu  
przy  B ern a rd y n ach , albo  też  u 
O jców  R efo rm ato rów  p rzed  koś­
cio łem  św . A nton iego  na  u liey  
S ena to rsk ie j, d z is ia j do  sw ego 
w idow iska  w pro w ad z ili obok 
św iętych  postaci i śm ieszne fig u ry  
św ieck ie  i  z  ty ch  to  f ig u r zaśm ie­
w a li się w ie rn i, opuszczający  koś­
ciół.

O burzy ł się  k siądz b iskup  i z a ­
b ro n ił o d p raw ian ia  jase łek  w  c a ­
łej W arszaw ie  po  kościołach.

A le zw yczaj jase łek  p rze trw a ł, 
ty lko  że te ra z  chadzano  ju ż  z 
n im i po gospodach w arszaw sk ich  
i po m ieszk an iach  p ryw atnych .

Ju ż  w k ró tce  p o  tym , bo w  ro ­
ku  1740 zasłynę ły  na jp ięk n ie jsze  
ja se łk a  w  dom u Z aw adzkiego  n a  
P radze . B iegała  ta m  ca ła  W ar­
szaw a, by og lądać szopkę, w  k tó ­
re j było aż ty s iąc  figu rek . „Za ko ­
lędę dzięku jem y, zdrow ia, szczęś­
cia w inszu jem y...”

„HEJLEKRYST” I DRZEWKO

Nie, czegoś podobnego n ie  by ­
w ało  w  żadnym  w arszaw sk im  
dom u! Ż eby do m ieszk an ia  w n o ­
sić z la sk u  d rzew ko  i zapa lać  na 
n im  św ieczki!

A je d n a k  w  la ta ch  rządów  
p ru sk ic h  iw W arszaw ie  zaczęto  
n aś lad o w ać  obyczaje  n iem ieck ie  
i n a  Boże N arodzen ie  zapalać 
św ieczki kolorow e n a  d rzew ku  
św ierkow ym .

W tedy też w prow adzono  zw y ­
czaj, że k to ś  z dom ow ników  p rze ­
b ie ra ł s ię  za  św. M ikołaja , zw a­
nego z n iem iecka  „H e jlek ry stem ” 
i ro zd aw a ł p o d a ru n k i dzieciom , 
w y p y tu jąc  je  p rzed tem , czy były 
w  c iąg u  ro k u  grzeczne.

P ru sacy  w yco fa li się z W arsza­
w y n a  zaw sze  w  1806 r., a le  oby­
czaj cho ink i i  „H e jle k ry s ta”, k tó ­
rego  od tąd  nazyw ano  św. M iko­
łajem , pozostał po  dziś dzień.

(1798— 1806)

CHÓRY NA PA STERCE, SZO PK I 
(I NOW OROCZNA ZABAW A)

P o  tra d y c y jn e j W ilii, łam an iu  
się op ła tk iem , z ap a lan iu  św ieczek  
n a  cho ince  i ro zd aw an iu  p o d a r­
ków  salo się o  północy  n a  mszę 
p aste rską .

C icho su n ę ły  po  śn iegu  w a r ­
szaw skich b ru k ó w  san ie , a w  n ich  
op a tu lo n e  p rzed  m rozem  postacie. 
Ja rzy ły  się okna  w e w szystk ich  
w arszaw sk ich  kościo łach, a le  n a j­
w ięcej san i zdążało  n a  N ow e 
M iasto. Tu, n a  sam ym  jego po ­
czątku , n a  w p ro st u licy  M ostow ej 
w  kościele  00 P au lin ó w  odbyw ały  
się na jp ięk n ie jsze  i  n a jb a rd z ie j 
urozm aicone paste rk i.

C hór ch łopców  n aślad o w ał gło­
sy  zw ierzęce: „T en św is ta ł ja k  
kas, ten  k ra k a ł ja k  w rona , in n i 
ryczeli ja k  w oły, to  beczeli ja k  
ow ce w  to w arzy stw ie  św ie rk an ia  
p ta c tw a  rozm aitego. P o w staw a ł z 
tego g w ar n ies łychany , a  w szy st­
ko to  n a  p a m ią tk ę  n arodz in  J e ­
zusa. W ty m  też czasie  n a z a ju trz  
po W ilii s tu d en c i k las  niższych 
zaczynali obchodzić dom y p ry w a t­
ne, czy ta jąc  E w angelię , za  co d o ­
staw ali poczęstunek  i d a tk i p ie ­
n iężne . C hodzono też  z „żu ra ­
w iem ", z „ tu rem "’, to  jes t p o p rze­
b ie ranym i za zw ierzak i śp iew ali 
ko lędy  i p ła ta li  n a jró żn ie jsze  
figle.

N ie w yszły  też  z m ody szopki, 
do k tó rych  d o daw ano  a k tu a ln e  
postacie. Z aw sze jed n ak  m u sia ła  
być ta ń c u ją c a  M ałgorzatka, Żyd, 
kom iniarz , góral, śm ierć, d iabeł, 
H erod, D re lich arz  z A nddryczow a.

W  N ew y  Rok, „W szędzie 
b rzm ia ła  m uzyka, b o  o rk iestry  
C zechów  i g ra jkow ie  w a rszaw ­
scy obchodzili dom y po kolędzie. 
Poczty lion i na  trą b k a c h  w ygTy- 
w ali p rzed  gm achem  pocztow ym , 
n a  podw órkach  ho telów  zajezd ­
nych, k om in ia rze  — p ierw szy  ra z  
czysto  um yci b iegali od k am ien i­
cy  do kam ien icy  z pow inszow a­
niem , o rk ie s try  w o jskow e g ra ­
ły  p rzed  k w a te ram i sw ych  p u ł­
kow ników  i generałów . R uch 
w ie lk i n a  u licach  od ra n a  do  w ie ­
czo ra”.

WRÓŻBY ŚWIĄTECZNE
Podczas św ią t Bożego N arodze­

n ia  ro k u  1849 „ K u rie r  W arszaw ­
sk i” p isa ł:

„p rzepełn ione  sk lepy  rozlicz­
nym  tow arem , ow e ta rg o w isk a  
zaw alone  p ro duk tem  i  ten  g w ar 
kupczących  n a  w szystk ich  m ie j­
scach i w e w szystk ich  pu n k tach  
to  n a jlep sza  o zn ak a  p rzyb liżan ia  
się te j s tanow czej chw ili, p rzed  
k tó rą  n a  k ilk a  k ro k ó w  d rug i 
zw ia s tu n  n a s tę p u je : z ie lona  c h o in ­
ka. B ow iem  Boże N arodzenie , a 
raczej W igilia  m a  sw o je  u św ię ­
cone zw yczajem  przyw ile je , k tó re  
przechodząc z w iek u  n a  w iek, z 
la t  n a  la ta , z ro k u  n a  rok , k o le ją  
czasu  aż do n a s  dochodzą. N ie 
b rak ło  też niczego do  p rzygo to ­
w ań  n a  W ilię. L a lk i i  jab łka , 
p ie rn ik i i  cacka, ry b y  i grzyby, 
s tru c le  i  cu k ry , d a le j b ła w a ty  i 
su te  m a te rie , k siążk i i w stążk i, 
m yd ła  i k ad z id ła  i ty le  in n y ch  
p rzedm io tów  przen iosło  się  z m a ­
gazynów  do  cichych  zak ą tk ó w  
dom ow ych.

W różą sob ie  ludz ie  z tego d n ia  
św iątecznego  n a  ca ły  rok. Toteż 
dob ry  m yśliw iec  chce  choćby 
w ró b la  tego  d n ia  ubić, innego  
znow u  ro d z a ju  strze lec  — choć 
w a le ta  upolow ać, ry b a k  choć n a j­
m nie jszą  rybkę , szczęśliw y czy 
n ieszczęśliw y k ochanek  choć je d ­
n o  słów ko, jedno  spo jrzen ie  w y ­
kraść  sw oje j p iękności” ...

ŚWIĘTA TYLKO W DOMU
T enże „K u rie r W arszaw sk i” p i­

sa ł po  św ię tach  Bożego N aro d ze­
n ia  w  r. 1870:

„B iedny  te n  b ru k  w arszaw sk i. 
P rzez  ca łe  up łyn ione  św ię ta  m śc i­
ły  się n a  n im  sank i ja k  m ogły, 
sk rzyp iąc , św iercząc, hucząc 
m ściły  się  za p a te n t opłacony, 
k tó ry  im  kon ieczn ie  odjeździć 
by ło  trzeba .

Ju ż  bo tegoroczne Boże N a ro ­

dzenie p raw dziw ie  po lodzie n am  
w ypadło , M róz p rzez  W igilię i 
p ierw sze św ię to  u trzy m y w ał się 
k rzepk i i  suchy  i dop iero  w czoraj 
nad  ra n e m  śnieg  zaczął p o pady - 
w ać.

Boże N arodzen ie  obchodzi się 
zw ykle w  kó łkach  ściśle ro d z in ­
nych. J e s t  to  św ięto  dom ow ego 
ogniska. N ie m a  w  ty ch  dn iach  
w ie lk ich  przy jęć, an i zabaw , każ­
d y  szuka  ty lko  tych, z k tó rym i 
go ścisła łączy  zażyłość.

W  D olinie S zw ajcarsk ie j pan  
SonnenCeld s ta ra ł się p rzyciągnąć 
i baw ić  publiczność p iękn ie  
b rzm iącym  p ro g ram em  sw ej o r­
k ies try , a le  usiłow an ia  jego  n ie  
p rze łam y w ały  odw iecznego zw y ­
czaju  p rzep ęd zan ia  d n i św ią tecz­
nych w  g ron ie  rodz iny  i  p rz y ja ­
ciół.

W d rug i dzień  św ią t w  sa li R e­
su rsy  O byw ate lsk ie j p an  L ew an ­
dow sk i ze sw ą  o rk ie s trą  żw aw em i 
po lkam i ogn istem i m azu rk am i i 
nam ię tn y m i w a lcam i obudzał 
p rzedsm ak  choreograficznych  k a r ­
naw ałow ych  rozkoszy".

W W A RSZA W IE PR ZED  
ŚW IĘTA M I 95 LA T TEM U

J e s t ro k  1885. P o d p a trzy m y  jak  
też s ta ry  znaw ca W arszaw y, F ra n ­
ciszek G alińsk i, późn iejszy  au to r 
„G aw ęd o W arszaw ie” za ła tw ia ł 
za  czasów  sw ej m łodości s p ra ­
w u n k i p rzedśw iąteczne .

N a w p ro s t pom nika  K opern ika  
na N ow ym  Św ięcie  w  „ h an d lu  
w in  i d e lik a tesó w ” S korupsk iego  
ku p o w ał sa rd y n k i. M ógł je  kupić 
n a  p lacu  T ea tra ln y m  u  słynnego 
S tępkow skiego  S tęp k iem ” zw a­
nego, m óg ł u  D obrycza n a  p lacu  
Z am kow ym , a le  tu  n a  N ow ym  
Św iecie za ła tw i w szystk ie  już 
sp raw unk i. W ięc dzieciom  kup i 
pod cho inkę  now y w y n alazek : p o ­
zy tyw kę g ra jącą  m elod ie  ,.Na f a ­
lach  D u n a ju ”, „T yrol i  jego  sy n ”.

P o tem  w s tą p i tu ż  obok  do k się ­
g a m i O rge lb randa , by kup ić  żo­
n ie  jak ą ś  książkę. Szedł dale j 
K rakow sk iem  P rzedm ieściem . 
P rzed  kościo łem  B ern ard y n ó w  
rozlegał się h u k  kotłów , w  k tó re  
bili p rzed  o łta rzem  m in is tran c i. 
P an  G aliń sk i by ł zam yślony, 
u k ład a  p la n  p rzy jem nośc i św ią ­
tecznych d la  sw ych dzieci. P rze- 
jedzie  się z  n im i tra m w a je m  ko n ­
n y m  (k tó ry  B elgow ie od czterech  
la t w p row adzili w  W arszaw ie) aż 
do dalek iego  M okotow a. T ram w aj 
n ie  m a  n u m eru , ty lko  lin ie  ozna­
czone są ko lo ram i. T a  do M oko­
to w a  m a  n a  p rzedzie  b ia łą  ta b l i­
cę, n a  M uranów  jedzie  się n ie ­
b iesko-żó łtym  tra m w a je m , na  
M arszałkow ską — zielonym , n a  
P ow ązk i — różow ym  itd . W  tr a m ­
w ajach  są  d w o jak ie  ceny : 7 k o ­
p ie jek  n a  "wyściełanych ław kach , 
5 kop. n a  tw a rd y c h  i 3 kop. — 
m ie jsca  s to jące  n a  p la tfo rm ie .

W d ru g ie  św ię to  p ó jd ą  dzieci 
n a  Ja se łk a  d o  kościoła św . Jack a  
n a  F re ta . W św ięto  T rzech  K róli 
u rządzi się w  dom u d la  dzieci i  
m ałych  gości ,.M igdałow ego K ró­
la \  K tó re  z  dzieci zna jdz ie  w  
cieście  m igdał, będzie  p rzez  cały  
w ieczór k ró lem  m igdałow ym .

A tym czasem  trzeb a  śpieszyć do 
dom u, k tó ry  p ach n ie  ju ż  z d a lek a  
p ieczonym  ciastem , m akiem , go­
to w an ą  ry b ą  i bakaliam i.

w y b ra ła : Z. PA W LIN A

ŚWIĘTO BOŻEGO NARODZENIA
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PIER W SZE PA Ń STW O  PR O TESTA N C K IE

K ilk a  w iek ó w  trw a ła  w alk a  P o lsk i z K rzyżakam i. W łaściw ie przez 
cały  czas is tn ien ia  p ań stw a  k rzyżack iego  w iększość b rac i noszących  
m iale  płaszcze z czarnym  krzyżem , było  zakonn ikam i ty lko z nazw y. 
W spom niałem  k iedyś, jak  to  P aw e ł W lcdow icz — re k to r  U n iw ersy ­
te tu  K rak o w sk ieg o  w  sw oim  w y stąp ien iu  :na soborze w  K o n stan c ji, 
o sk a rża jący m  K rzy żak ó w  o zb rodn ie  d ck o n y w an e  p rzec iw  Polsce i 
K ościołow i, podw aży ł ra c ję  ich  is tn ien ia . A le słow ne a rg u m en ty  n ie  
pom agały . T rzeba by ło  toczyć z K rzy żak am i zac ię ty  bój. W ielkie 
zw ycięstw o P olaków  pod G ru n w ald em  załam ało  potęgę K rzyżaków , 
a le  n ie  ogran iczy ło  ich  zaborczych  ap e ty tó w . D opiero w o jn a  trz y n a ­
sto le tn ia , zakończona w  ro k u  1466 p c k c jsm  to ru ń sk im , zm usiła  zakon  
do zw rócen ia  Polsce P cm orza  G dańsk iego  i W arm ii. Z iem ie te  zy sk a ­
ły  m iano  P ru s  K siążęcych. W rę k a c h  K rzyżaków  została  je d n a k  część 
ziem> ze sto licą  w  K ró lew cu, zw ana P ru sa m i zakonnym i. G dy w ie l­
k im  m is trzem  k rzyżack im  zosta ł s io strzen iec  k ró la  po lsk iego  A l­
b rech t H ohenzo lle rn , za is tn ia ła  szansa w łączen ia  ziem  k rzy żack ich  do 
K orony , czyli K ró les tw a  Polsk iego , a le  szansa ta została  zm arnow ana.

A lb rech t H ohenzo lle rn , za ra d ą  M arcina  L u tra , po stan o w ił ro z w ią ­
zać zakon  k rzy żack i na te re n ie  P riis  i p rzy jąć  (p ro tes tan ty zm  K ró l 
Z ygm un t S ta ry  z ap y ta n y  o zgcdę, sk w ap liw ie  zaak cep to w ał p lan y  
A lb rech ta , zadow olony  z fak tu , że  ra z  n a  zaw sze zn ikn ie  zakon  k rz y ­
żacki. A lb rech t p rzy b y ł do K ra k o w a  w  1525 ro k u , by złożyć królow i 
p o lsk iem u  u roczysty  hołd i p rosić  go o op iekę na u tw orzonym  z ziem 
k rzy żack ich  św ieck iego  p a ń s tw a  p rusk iego  n a d  sobą, ja k o  n a d  dzie­
dzicznym  księc iem  w ład a jący m  P ru sa m i w  im ie n iu  k ró la . L erm iczy 
hołd w  K rak o w ie  zw iem y hołdem  p ru sk im , zaś a k t  zm iany  p ań stw a  
zakonnego n a  św iecie, sek u la ry zac ją  P rus. Jeszcze w cześn ie j A lb rech t 
sp row adził z N iem iec g łosicieli re fo rm a c ji la te ra ń s k ie j,  k tó rzy  p rz e ­
p ro w ad z ili zm ianę  życia kościelnego. W K ró lew cu  p o w sta ł u n iw e rsy ­
te t  ew angelick i, k tó reg o  re k to re m  zo sta ł zięć M elanch tona  — J a n  
S ab inus. P ań stw o  A lb rech ta  s ta ło  się  p ie rw szym  p a ń s tw e m  n a  św ie ­
cie, w  k tó ry m  re lig ią  p a n u ją c ą  zosta ł ew angelicyzm  au g sb u rsk i, czyli 
lu łe ran izm .

W u b ieg łym  ty g o d n iu  w spom nie liśm y  o udziale ew angelików  w  
tw o rzen iu  l i te ra tu ry  po lsk iej. W n a s tęp n y ch  p o g ad an k ach  p o d k re ś li­
m y in n e  zasługi dla K ościoła i O jczyzny  położone p rzez  poszczególne 
w y zn an ia  p ro tes tan ck ie . W róćm y n a  raz ie  jeszcze do tw ó rcy  p ie rw ­
szego p ań s tw a  lu te rań sk ieg o .

A lb rech t n ie  m ia ł z a m ia ru  do trzym ać  w a ru n k ó w  ugody z po lsk im  
k ró lem . Z am ia rem  H o h enzo lle rna  było u tw orzyć  m ożliw ie n a jp o lę -
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żn-iejsze księstw o , p rzy  pom ocy w szystk ich  dostępnych  środków . O- 
p a r ł się w  rów nej m ierze  na  Polsce, k tó re j b y ł len n ik iem  jak  też n a  
elem encie niem ieckim , k tó ry  n ap ły n ą ł tu  z Rzeszy germ an izu jąc  k ra j. 
A lb rech t p rzygo tow ał g ru n t do sek u la ry zac ji pozosta łych  ziem  zak o n ­
nych, tzw . In f la n t — czyli Ł otw y i Estonii.

K sięstw o P ru s k ie  w  czasie e k sp a n s ji p rąd ó w  re fo rm acy jn y ch  s ta ło  
się o środk iem , z k tó rego  p ro m ien io w ała  m is ja  ew angelicka  n ie  ty lk o  
na Po lskę, lecz rów nież  na  L itw ę, a n a w e t na  R uś.

KS. ALEKSANDER BIELEC

Świąteczna kuchnia polska

R Y B A  F A S Z E R O W A N A  P I E C Z O N A  
( s z c z u p a k ,  s a n d a c z ,  d o r s z )

1 k g  s z c z u p a k a
m a s a  r y b n a :  m i ę s o  z  r y b y ,  5 d k g  b u l ­
ki  t a r l e j ,  1/8 1 m l e k a ,  1 j a j o ,  s ó l ,  
p i e p r z ,  5 d k g  c e b u l i ,  2 d k g  t ł u s z c z u ,  
£ d k g  t ł u s z c z u  d c  p i e c z e n i a ,  3 j a j a  
u g o t o w a n e  n a  I w a r r i c ,  lfl—12 d k g  
chrzanu.

S z c z u p a k a  f i sol i ć ,  s p r a w i ć ,  o p ł u k a ć ,  
o s a c z y ć .  N a c i ą ć  s k ć r ę  n a ć k a ł o  g ł o w y
i o s t r y m  n o ż y k i e m  o d d z i e l a j ą c  o d  
m i ę s a ,  ś c i ą g n ą ć  n d  g ł o w y  d o  o g o n a .  
P r z y r z ą d z i ć  m a s ę  r y b n ą .  S k ó r ę  s z c z u ­
p a k a  n a ł o ż y ć  l u ź n o  f a r s z e m ,  z a s z y ć ,

u ł o ż y ć  n a  h r y i f a n n i e ,  n a  r o z g r z a n y m  
t ł u s z c z u ,  p o l a ć  z  w i e r z c h u  t ł u s z c z e m .  
W s t a w i ć  d c  n a g r z a n e g o  p i e k a r n i k a .  
P i e c  p o w o l i  c k o ł o  4fl m i n u t .  W  c z a s i e  
p i e c z e n i a  c z ę s t o  p o d l e w a ć  u t w o r z o ­
n y m  s o s e m .  W y p a r o w a n y  s o s  s k r a ­
p l a ć  w o d ą ,  J a j a  u m y ć ,  u g o t o w a ć  n a  
t w a r d o ,  s c h ł o d z i ć  w  z i m n e j  w o d z i e ,  
o b r a ć ,  p o s i e k a ć .  C h r z a n  u m y ć ,  o s k r o -  
b a ć ,  o p ł u k a ć ,  z e t r z e ć  n a  t a r c e  o  d r o b -  
n 3?c h  o t w o r a c h -  U p i e c z o n e g o  s z c z u p a ­
k a  w y j ą ć ,  u ł o ż y ć  n a  p ć l m i s k u ,  p o ­
k r a j a ć  w  p l a s t r y  g r u b o ś c i  1—1,5 c m .  
O b l a ć  t ł u s z c z e m  z  p i e c z e n i a ,  o h c k  
r y b y  u ł o ż y ć  j a j a  s i e k a n e ,  t a r t y  c h r z a n .  
P r z y b r a ć  z i e l o n ą  p i e t r u s z k ą .  S m a c z n a  
j e s t  n a  z i m n o  z  m a j o n e z e m ,  s o s e m  
g r e c k i m  l u b  s o s e m  c h r z a n o w y m .

K L U S K I  Z  M A K I E M

C i a s t o :  35—dfi d k g  m ą k i ,  1 j a j o ,  s ó l ,
4 d k g  m a s ł a  d o  p o l a n i a .

N a d z i e n i e  : 2." d k g  m a k u ,  c u k i e r  l u b  
m i ó d  dn s m a k u ,  w a n i j i a ,  s k ć r k a  c y ­
t r y n o w a .

• M a k  s p a r z y ć  w r z ą c ą  w o d a  I t r z y ­
m a ć  n a  o g n i u  t a k  d ł u g o  p o d  p r z y ­
k r y c i e m ,  a ż  s i e  d a  r o z c i e r a ć  w  p a l ­
ca c h -  O d c e d z i ć  p r z e z  g ę s t e  s i t o ,  d o ­
k ł a d n i e  o s a c z y ć .  P r z e p u ś c i ć  p r z e z  m a ­
s z y n k ą ,  p r z e z  g ę s t ą  s i a t k ę .  M ą k ę  p r z e ­
s i a ć  n a  s t o l n i c y  d o d a ć  j a j o ,  w o d y ,  
s z c z y p t ę  so l i ,  z a g n i e ś ć  t w a r d e  c i a s t o ,  
w y r o b i ć  s t a r a n n i e ,  w y w a ł k o w a ć  n a

s r u b o ś ć  0,5 c m ,  p o z o s t a w i ć ,  a b y  p r z e -  
s c h ł o .  N a s t a w i ć  o g o l o n ą  w o d ę  w  p ł a ­
s k i m  r o n d l u .  C i a s t o  p o d s y p a ć  m ą k ą ,  
k r a j a ć  p a s y  4 c m  s z e r o k i e ,  u k ł a d a ć  
j e d n e  n a  d r u g i e ,  k r a j a ć  w  p o p r z e k  
w  w ą s k i e  k l u s e c z k i .  K l u s k i  w r z u c i ć  
n a  w r z ą c ą  w o d ą ,  c s o l o n ą ,  z a m i e s z a ć ,  
p r z y k r y ć ,  G d y  p o d p ł y n ą  c d k i y ć ,  z a ­
g o t o w a ć ,  p r z e c e d z i ć ,  p r z e l a ć  g o r ą c ą  
w o d ą ,  c s ą c z y ć .  K l u s k i  w y m i e s z a ć  z 
m a s ł e m  t o p i o n y m  i m a k i e m ,  d o d a ć  
c u k i e r  l uh  m i ó d  do s m a k u ,  s k ó r k ę  
c y t r y n o w a  i  w a n i l i e  M o ż n a  d a ć  2—3 
d k g  r o d z y n k ó w .  W y ł o ż y ć  n a  o g r z a ­
n y  p ó ł m i s e k ,  p o l a ć  s t o p i o n y m  m a s ł e m .

P 1 E R G G I
Z K I S Z O N E J  K A P U S T Y

N a d z i e n i e :  £fl d k g  k a p u s t y  k i s z o n e j ,
5 d k g  c e h u l i ,  4 d k g  t ł u s z c z u ,  3 d k g  
b u l k i  t a r t e j .

C i a s t o :  35 d k g  m ą k i ,  1 j a j o ,  s ó l ,  o k o ­
ł o  1./9 1 w o d y ,  4 d k g  o l e j u  l u b  m a s ł a

K a p u s t ę  g o t o w a ć  w  m a l e j  i l o ś c i  w o ­
d y .  d o  z a g o t o w a n i a  t r z y m a ć  p u d  p r 2y 
k r y c i e m .  G d y  z a g o t u j e  się o d k r y ć  n a  
c h w i l ę ,  p o  c z y m  p r z y k r y ć  I d o g o t o -  
w ą ć .  C e b u l ę  o b r a ć ,  p o k r a j a ć  w  d r o b ­
n ą  k o s t k ę ,  u s m a ż y ć  n a  j a s n o z ł o t y  
k o l o r .  K a p u s t ę  m i ę k k ą  o d c i s n ą ć  m o c ­
n o  p r z e z  ś c i e r e c z k ę  a l b o  w o r e c z e k  
p ł ó c i e n n y .  P r z e p u ś c i ć  p r z e z  m a s z y n ­
kę  l u h  p o s i e k a ć ,  r i o d a ć  c e b u l ę  z  t ł u s z ­
c z e m ,  j a k  k t o ś  l u h i  — p i e p r z  i  j e ś l i

p o t r z e b a  sól ,  w y m i e s z a ć .  Z a g n i e ś ć  
w o l n e  c i a s t o  n a  p i e r o g i .  F o r m o w a ć  
p i e r o g i ,  u g o t o w a ć .  U g o t o w a n e  p i e r o g i  
w ł o ż y ć  n a  o g r z a n y  p ó ł m i s e k ,  p o l a ć  
m a s ł e m  l u b  t o p i o n ą  s ł o n i n ą ,

Z U P A  G R Z Y B O W A  
(z s u s z o n y c h  g r z y b ó w )

3 d k g  g r z y b ó w ,  25 d k g  w ł o s z c z y z n y  
h e z  k a p u s t y ,  1 w e d y ,  4 d k g  t ł u s z ­
c z u ,  3 d k g  m ą k i ,  s ó l ,  1 J y ż e c z k a  s i e ­
k a n e g o  k o p e r k u .

G r z y b y  s f a r a n n i r  o p ł u k a ć ,  z a l a ć  
z i m n ą  w o d ą ,  d o d a ć  c e b u l ę ,  p r z y p r ą  
w y ,  g o t o w a ć .  G d y  g r z y b y  s ą  n a  p ó l  
m i ę k k i e  w y w a r  os o l i ć ,  w ł o ż y ć  o c z y s z ­
c z o n ą  w ł o s z c z y z n ę ,  d n g o t o w a ć .  Z  t ł u ­
s z c z u  i m ą k i  p r z y r z ą d z i ć  z a s m a ż k ę
2 s t o p n i a .  R o z p r o w a d z i ć  z i m n y m  w y ­
w a r e m  n a  j e d n o l i t ą  r z a d k ą  m a s ę .  
W l a ć  do  z u p y ,  z a g o t o w a ć -  E o d a ć  p o ­
k r a j a n e  g r z y b k i ,  o s o l i ć

B A R S Z C Z  C Z Y S T Y

2C0 m l  w o d y ,  3 d k g  w ł o s z c z y z n y  
( bez  k a p u s t y ) ,  J1 d k g  b u r a k ó w ,  l i ś ć  

b o b k o w y ,  2 g sol i ,  2 g  c u k r u ,  so m l  
k w a s u  z b u r a k ó w ,  5 g m a s ł a .

P r z y g o t o w a ć  w y w a r  z w ł o s z c z y z n y ,  
l i ś c i a  b o b k o w e g o  i h u r a k ó w ,  p o  c d -  
c e d z e n i u  g o  p o ł ą c z y ć  z p o z o s t a ł y m i  
s k ł a d n i k a m i .

Z G F I A
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Żywotność i ekspansja polskiej kolędy
« £ L .

Począw szy od X V I w iek u  w iele  po lsk ich  
ko lęd  tłum aczono  n a  różne  języki s ło w iań ­
skie. P rzen ik a ły  one da leko  poza  g ran ice  n a ­
szego narodu , g łów nie n a  B iałoruś, L itw ę, 
E ston ię  i do Czech. I ta k  n a  p rzyk ład  w  w y ­
d an y m  w  ro k u  1890, w  K rak o w ie  u A nczyca, 
śp iew niku  z n a jd u jem y  aż 15 ko lęd  polsk ich  z 
X V I w ieku, k tó re  śp iew an e  by ły  n a  B ia ło ­
ru s i i L itw ie . J e s t tam  m iędzy n im i zn an a  k o ­
lęda pt. „A nioł pasterzom  m ów ił” w  tak im  
oto tłum aczen iu :

„Engels gonim  sacija ,
D iw a D alu  a to s tija ,

Es jum s le lu  p ricu  słodynoju ,
P asau lis  P e s tito ju  

W ars zem es dzym uszu.,.”

W e w sp o m n ian y m  śp iew n iku  zn a jd u ją  się 
też tłum aczone  n a  języ k  ło tew sk i ko lędy : 
„Bóg się z P an n y  n a ro d z ił”, „P rzyb ieżeli do 
B e tle jem ”, „W  żłobie leży” i w ie le  innych . 
J a k  z tego  w y n ik a , n a  B iałorusi. L itw ie  i 
Ł o tw ie w p ływ  kolęd  po lskich  by ł bardzo  
znaczny.

O prócz ko lęd  w  języ k ach : b ia ło ru sk im , 
litew sk im  i ło tew sk im  śp iew ano  ko lędy  także  
po po lsku  u różnych  ludów , k tó re  w chodziły  
w  sk ład  d aw n ej R zeczypospolite j i m ocno 
u legały  w pływ om  i oddzia ływ an iom  k u ltu ry  
polskiej. W śród dość licznych przek ładów ' na  
języ k  b ia ło ru sk i dużą pop u la rn o śc ią  cieszyła 
się ko lęda  zn an a  pow szechnie  ja k o  „A nioł 
p aste rzom  m ów ił,..” — o to  je j początek ;

„A nioł skazau  pastu szk am i 
N arad z iu  sia  C hrystos nam ,
U B etlei, u  m iasteczku  D aw idow ym ,
U p ak a le n n i Judow ym ,

Z P an ien k i M ary i...”

A  oto p rzek ład  ru sk i te j sam ej ko lędy :

„A nheł p a s ty riam  m ow yi 
C hrystos s ia  nam  naryodyu,
W Wifleemi, u miastoczku ubohim,
I w  rod i D aw ydow im ,

/  p reczysto j M arii.

C i e k a w e j  że  w  o b u  t y c h  p r z e k ł a  t ł ac h  d r u g a  c z ę ś ć  
s l r o f y  m a  b r z m i e n i e  n i e c o  o d m i e n n e  o d  t y p o w e j j  
k ł a s y y c z n e j  i n a j s t a r s z e j  f o r m y  p o l s k i e j ,  a  t o  
d l a t e g o ,  że  P c i a c y  n a  L i t w i e  i B i a ł o r u s i  ś p i e w a l i  j ą  
w  t a k i e j  w ł a ś n i e  p o s t a c i ,  j a k  w  p r z e k ł a d z i e  b i a ł o ­
r u s k i m .  T a k  t eż  ś p i e w a l i  j a  F i l a r e c i  i F i l o m a c i  z a  
C z a s ó w  M i c k i e w i c z a  i Sio w a r k i c g o ,  n a  CO m a m y  
d o w ó d  w z a c i i o w a n e j  c z ę ś c i  d a w n e g o  a r c h i w u m  
m ł o d z i e ż y  f l l n r e c k i e j  o r a z  w  l i c z n e j  z  l e g o  c z a s u  
k o r e s p o n d e n c j i .  W p ł y w  k o l ę d  p o l s k i c h ,  n i e  o g r a ­
n i c z a ł  s i e  j e d y n i e  d o  t ł u m a c z e ń  t e k s t ó w  s t a r o p o l ­
s k i c h .  I c h  w p ł y w  j e s t  t e ż  z n a c z n y ,  c o  d o  p r z e j ­

m o w a n i a  p o l s k i c h  m e l o d i i  n a w e t  d o  w l a s n y y c h  
k o l ę d  h i a l o r u s k i c h ,  c h o ć  z p e w n o ś r i a  i m y  c z e r p a ­
l i ś m y  od B i a ł o r u s i n ó w  i c h  o r y g i n a l n e  m e l o d i e .  
D a l s z y m  o b j a w e m  w p ł y w u  p o l s k i e g o  b y ł o b y  t o ,  że  
p o w s ł a l e  w ś r ó d  B i a ł o r u s i n ó w  k o l ę d y  w z o r o w a n e  
b y ł y  n a  f o r m i e  m e t r y c z n e j  k o l ę d  p o l s k i c h ,  r ó ż n y c h  
c d  i e r m  w s c h o d n i c h .  H ó ż n i J y  s i ę  o n e  t e ż  i  w  sty­
l i s t y c e ,  w  o b r a z o w a n i u  i w  s p e s o b i e  w y r a ż a n i a  
u c z u c i a  w o b e r  D z i c c i ą i k a  B o ż e g o .

Ś p iew an ie  kolęd  w  języku  po lsk im  było 
w śród  B ia ło ru sinów  pow szechne. C zym  to  n a ­
leży tłum aczyć?  O tóż p rzed e  w szystk im  tym , 
że e tnog raficzne  w y d aw n ic tw a  z  te renów  
w schodn ich  zaw sze zaw iera ły  tek s ty  kolęd  w 
dw óch językach  i śp iew an e  były zarów no 
przez B ia ło rusinów , ja k  i ludność  polską, 
czego n a jlep sze  św iadectw o  d a je  n iestrudzony  
badacz  śp iew aczego fo lk lo ru  — O sk ar K ol­
berg  (d ruga po tow a X IX  w ieku). A le żyw ot­
ność i e k sp a n s ja  po lsk ich  kolęd  s ięgała  czę­
sto  n aw e t b a rd zo  da leko  poza g ran ice  
k ra ju  —  p ro m ien io w a ła  ona w  czasach  now ­
szych n aw e t n a  k ra je  egzotyczne. In te re su ją ­
co i  egzotycznie  w yg ląda  też fak t, że np. w 
A fryce  środkow ej, w  d aw n ej R odezji (dziś 
Z im babw e) M urzyni z p lem ien ia  B antu , 
n aw rócen i n a  ch rześc ijaństw o , śp iew ali w  
sw ym  języku  ko lędy  przełożone z ko lęd  po ls­
kich, w ed łu g  po lsk ich  m elodii. S p raw ił to 
po lsk i m isjo n arz , zm arły  p rzed  50 la ty , ks. 
T  J. H ank iew icz . P rze łoży ł on n a  jed n o  z 
n arzeczy  języka  B an tu  w ie le  p ieśn i re lig ij­
nych  polsk ich , m iędzy innym i 22 ko lędy  w  
fo rm ie  śc iśle  dostosow anej do m elodii po l­
skich. P ieśn i tych  i  ko lęd  n auczy ł ks. H an ­
k iew icz M urzynów , k tó rzy  je  bardzo  chętn ie  
p rzy ję li. W  te n  sposób p o lsk a  ko lęd a  zaw ę­
d ro w a ła  i rozb rzm iew ała  pod n iebem  A fryki, 
ta k  ja k  poprzednio  w śró d  lu d u  białorusk iego .

ANTONI KACZMAREK
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POZIOMO: 1) w ystaw ność , okazałość, zby tek , 5) p ę ta , w ięzy, 10) 
niszczy żelazo, 11) szacunek , p ow ażan ie , 12) m a k ija ż  fo to g rafii, 13) 
zespół budynków , 15) tk a n in a  dom ow ej robo ty , 16) zam ek  drzw iow y, 
19) w ydzie lina  g n iln a  z  ran y , 21) ekscen tryczność, 25) m a tk a  w y n a ­
lazków , 26) to  sam o co ch ab er, 28) w y p iek  cuk ie rn iczy , 29) p rz e d ­
m io t n ied b a le  w y k o n an y , 30) ssak  leśny , 31) staż.

PIONOWO: 1) n ieb io sa  p rzeb ija , 2) część w iersza , S) pokonan ie  
p rzeszkody  n a  tra s ie  b iegu , 4) szybszy  od galopu , 6) m eb e l, 7) kom ­
pozycja  g ra ficzn a  zdob iąca po czą tek  a r ty k u łu , 8) k u zy n k a  p rzep ió rk i. 
9) ro ś lin a  u p ra w ia n a  w  C h inach  i K o re i d la  itak zw anego „korzen ia  
życia” , 14) m ow a p taków , 17) w y s ta je  z w ie lk iego  m ia s ta , 18) w o lo n ­
ta r iu sz . 20) jad ło , s tra w a , 22) m anow ce, bezdroża, 23) n ie  b lo n d y n
i n ie  b ru n e t, 24) ok res ośm iu dn i od ja k ie jś  d a ty , 27) m a rk a  sam o­
chodów  polsk ich .

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na ko p erc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r 25". D o rozlo sow an ia :

nagrody książkow e  

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 21

PO ZIO M O : obfitość, tra m p , rew o lta , zab y tek , u p raw a , lu s te rk o , 
sied lisko , ucho, zlot, p ró ch n ica , zb ieracz, G erm an , podanie, sielaw a 
d elta , fa s try g a . PIO N O W O : odrzu t, faw o rk i, te lew idz, ślaz, ra b a ta , 
m a te rac , d z iu rkacz , A kropo l, p ie rśc ień , szczapa, in te lek t, kom pleks, 
cym bały , g ran it, A n k a ra , u sta .

Za prawidłowe rozwiązania nagrody w ylosow ali: Ludwik Adoli z Kłapówki 
i Edward Baran z Luharczowa.

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t a -

W y d a w c o :  S p o ł e c z n e  T a w a n y s t w o  P o l i k l c h  K a l o l i l r iw ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  , , O d r o d z e ń i e M . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  

F U N K C J E  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a r d  B a l a k ie r .  hp  M a k i y m i l i a n  R a d a ,  ks T o m a n  W o j to w ic z ,  ki .  W i k t o r  W y s o c z a ń s k i  

( p r z e w e d n  ezgey K o l e g i u m ] .  Z E S P G t  R E D A K C Y J N Y ;  M a r s h  A m b r o ż y ,  H e n ry k  C i e k  ( r e d a k to r  t e c h n i c z n y ] , M a ł g o r z a t a  K gp i r t ka  ( le k te -  

t a r i  r ed a kc j i ] ,  E l i h i e t a  Lorenc ,  I r e n a  SienniQ Litewsko (ko rek ta ] .

A d r e s  ledck fij l  1 a d m i n i s t r a c j i  i ul. K re d y t o w a  i ,  C0-CI2 W a r s z a w a .  T e le fo n y  red a kc j i !  37-60-13 I 27-03-33; a d m l n l i t r a c j i : 23-84*33.

W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n ie  p rzy jmu jemy.  P r e n u m e r a l ^  na  k ro ]  p n y j r r u | q  O d d i i a i y  R S W  „ P r a s a  K s i q i k a - R u < h M Ofaz u rzędy  p o c z t o w e  

I d o r ę c z y c ie le  w t e r m in a c h :  -  d a  d n i a  35 l i s t o p a d a  na  I kw ar ta ł  I I p d l i a a e  iaku  n a i t ę p n e ^ o  ] c a ł y  rok  n a s t ę p n y ;  -  d a  10 m a r c a

na ll k w a r t a ł  r aku  h l e ż g e e g o ;  -  d a  10 c i e r u c a  n a  Ul kw a r t a ł  | ll p i i l r a c z e  raku h i e ż q e e g o ;  —  d o  10 W rz e śn ia  n a  I V  k w a r t a ł  roku

b e i g e e g o  C e n a  p r e r u n r e r c t y s  kw a r t a l n ie  2£ zl, p ó ł r o c z n i e  52 r o c z n i e  101 zl. J e d n o s tk i  g o s p o d a r k i  u sp o łe c z n i o n e j ,  Instytuc je, 

o r g a n i z a c j e  I w s z e l k i e g o  ro dz a ju  z a k ł a d y  p r a c y  l a m a w  a|q p r e n u m e r a t ę  w m ie j sc ow yc h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ P r n i a - K s l g i k a - R u c h 1', 

W m ie j j c a w o J c I a e h  t a i ,  w klArych  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  -  W u r z ę d a c h  poc z to w yc h  I u  d o rę czyc ie l I .  P re n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysy łk i  zo  g r a n i c ę  przy jmuje  R S W  Ml Pra sa -K s  Ig J k c - R u e h " ,  C e n t r a l a  K o l p c r t a i u  P i a i y  I W y d c w n i c f w ,  u l.  T o w a / c w c  20, 00*958

Wamawa, konta NBP nr 1 153-201045-139-11, Prenumerata ifl zleceniem wysyłki la granicę |est droisza od prenumeraty kra- 
jawej a 90Vi dla ilecerlodawcdw Indywidualnych I o 10D‘/« dla zleceniodawcaM Irutylucjl I zakładów pracy. Druk PZG Sm. 10.

N r  i a m ,  1191. C -Sd .
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Helena Mniszkówna

RĘDOWATA
( 164)

t y m  c z a s o m  z a w d z i ę c z a ł  p e s y m i z m ,  i r o n i ę  i g o r y c z ,  z j a k i m i  t e r a z  n i e  m ó g ł  
s o b i e  d a ć  r a d y .  Z a c h o d z i ł o  w i e l e  p r z e r ó ż n y c h  k o l i z j i  w  j e g o  d z i s i e j s z e j  i s t o ­
ci e ,  d z i w n a  a h s l r a k c j a  w  m y ś l a c h  i u c z u c i a c h .  J e d e n  t y l k o  m i a ł  p e w n i k  n i e ­
z b i t y ,  J a s n y  j a k  s ł o ń c e ,  w  k l ó r y  m u s i a ł  u w i e r z y ć :  k o c h a ł  S t e f c i ę .

Tc  u c z u c i e  w y s t ę p o w a ł o  z h y t  w y r a ź n i e ,  a h y  m ó g ł  o  n i m  w ą l p i ć ,
A  w g t p i ł  d ł u g o .
Z a  w i e l e  m i a ł  w  ż y c i u  p o w o d z e n i a  i n a  t y m  1le za w i e l e  m i ł o s t e k .  N i e  

w i e r z y ł ,  że p o t r a f i  k i e d y  i n a c z e j  p a t i z y ć  n a  ł a d n ą  k o b i e l ę ,  J a k  n a  k l e j n o t  
m n i e j  l u b  w i ę c e j  c e n n y ,  k t ó r y m  s i ę  n i o i e  z a b a w i ć  d o  wo l i .  K l e j n o t y  t a k i e  
z m i e n i a ł  b a T d z c  c z ę s t o ,  o d r z u c a j ą c  b e z  s k r u p u ł u  t e ,  c o  j u ż  d l a  n i e g o  s t r a ­
c i ł y  b l a s k  n o w o ś c i .  M i a ł  w i e c a n e  p r a g n i e n i e  s z u k a n i a ,  a l e  n i g d y  d ł u g o  n i e  
c z u l  s i ę  z a d o w o l o n y m .  C z ę s t o ,  g o n i ą c  z a  n o w ą  n a m i ę t n o ś c i ą ,  m i a ł  p e w n o ś ć ,  
że g d y  ce l  j e j  o s i ą g n i e ,  z n a j d z i e  u s p o k o j e n i e .  B y w a ł y  w y p a d k i ,  że z  n i e ­
s ł y c h a n ą  o d w a g ą  d i w j ł  z  w s z e l k i c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w .  W  t y c h  p o g o n i a c h  z a ­
h a c z a ł  n s f e r y  i w a r u n k i ,  g d z i e  k a - żdy  i n n y  z n a l a z ł b y  d r z w i  z a m k n i ę t e .  O n  
z a m k n i ę t y c h  p o d w o i  n i e  o h a w i a ł  s i ę j  w i e d z i a ł ,  że g d y  z e c h c e ,  o t w o r z ą  s i ę  
p r z e d  n i m ,  n i e  u d a w a ł  s i ę  d o  p o d s t ę p ó w .  T a k i e  w a l k i  p o d n i e c a ł y  go ,  A l e  
g d y  h y l  u  k r e s u  s w y c h  p o ż ą d a ń ,  r o z c z a r o w y w a ł  s i ę  z a w s z e .  N i e  c z u ł  n a w e t  
d u m y  z p o w o d u  w ł a s n y c h  z w y c i ę s t w .  P e s y m i z m  j e g o  w z g l ę d e m  k o b i e t  r ó s ł  
i  p o t ę ż n i a ł .  T y l k o  d w i e  z n i c h  c e n i ł  w y j ą t k o w o :  b a b k ę  P o d h o r e c k ą  i z m a r ­
łą m a t k ę .  N i e  p a m i ę t a ł  j e j  p r a w i e ,  a l e  cz c i ł  za  p a m i ę ć ,  j a k ą  p o  s o b i e  z o s t a ­
w i ł a  w  G ł ę h o w i c z a c h .  T e r a z  m a  c z e ś ć  d l a  S f e f c i .  O n a  z d i u z g o t a ł a  J e g o  z ł e  
p o j ę c i a  o k o b i e t a c h  s i ł ą  k o n t r a s t u .  Z n a ł  j e j  u c z u c i a  w z g l ę d e m  s i e b i e  i z r o ­
z u m i a ł ,  że o n a  j e s t  d o g m a t e m  j e g o  ż y c i a .  R ó ż n i c a  s f e r o w a  n i e  p r z e r a z i ł a  
go ,  z a s t a n a w i a ł  s i ę  j e d y n i e  n a d  p y t a n i e m ,  c z y  n a  h a i k i  S t e l c i  n i e  o k a ż e  
s i ę  za c i ę ż k i m  s t a n o w i s k o ,  k t ó r e  j ą  t a k  w y s o k o  w y n i e s i e .  L e c z  n i e  w ą t p l i l .  
I n t e l i g e n t a  j e j  p o z w a l a ł a  w i e r z y ć ,  że  p o d o ł a  o b o w i ą z k o m ,  w y m a g a n i o m  
i e t y k i e c i e  s f e r y ,  d o  j a k i e j  w e j d z i e .  D o ś w i a d c z a ]  l e k k i e j  c i e k a w o ś c i ,  j a k  o n a  
p r z y j m i e  j e g o  w y z n a n i e .  O g a r n i a ł  go  d r e s z c z  n a  m y ś l ,  że b ę d z i e  j ą  n a r e s z ­
cie m i a ł  w  s w y c h  r a m i o n a c h  — S t e f c i ę ,  t a k ą  p o ż ą d a n ą ,  u p r a g n i o n ą .  . C z a s e m  
w y o b r a ż a ł  j ą  s o h i e  j a k o  s w ą  k o c h a n k ę ,  o d d a n ą  m u  z u p e ł n i e .  C z y  m o g ł a b y  s i ę  
n i ą  s t a ć ?  K o c h a ł a  go t i a i d z o  — w i e d z i a ł  o t y m .  W i ę c  g d y b y  c h c i a ł ,  m ó g ł b y  
j ą  m o ż e  d o p r o w a d z i ć  do  d a n i a  n a j w y ż s z y c h  d o w o d ó w  m i ł o ś c i .  M i a l  d o  t e g o  
w y p r ó b o w a n y  t a l e n t . . .  l e cz ,  co  m u  s i ę  n i g d y  n i e  z d a r z y ł a ,  b r a k ł o  m u  o d ­
w a g i .  S t e f c i a  b y ł a  j a k  b i a ł y  k w i a t ,  n i e  s k a l a n y  i d z i w n i e  p r z e z r o c z y s t y  
u w a ż a ł b y  z a  ś w i ę t o k r a d z t w o  d o t k n ą ć  j e j  b r u d n ą  r ę k ą .  O n a  m n s i a l a  p o z o s -  
l a ć  c z y s t a  p o m i m o  n a m i ę t n o ś c i ,  j a k i e  p o l r a f i ł a  w z b u d z a ć ,  j a k  o b ł o k  b i a ł y  
p o z o s t a j e  b i a ł y m ,  c h o ć  p ł y n i e  p r z e z  c h m u r y .  O n a  p o n i e k ą d  j u ż  n a l e ż a ł a  d o  
n i e g o ,  a l e  t a k i e  o d d a n i e  s i ę  n i e  s k a l a  n a w e t  a n i o ł a .  W ł a ś n i e  z  p o w o d u ,  że  
o n a  j u ż  j e s t  j e g o ,  o n  j e j  n i e  z h i u k a ,  n i e  ś c i ą g n i e  do  p o z i o m u  s w y c h  n a m i ę t ­
n o ś c i ,  p o z o s t a w i  n a  w y ż y n a c h  i l a m  b ę d z i e  s z u k a ł  T czkoszy .  I o n ,  k t ó r y  
w  s t o s u n k a c h  z  k o b i e t a m i  w z d r y g a i  s i ę  n a  w s z e l k i e  z o b o w i ą z a n i a  s a k r a ­
m e n t a l n e ,  t e r a z  p i e ś c i ł  s i ę  z m y ś l ą  o S t e l c i  j a k o  s w e j  ż o n i e .

S a n i  s i e b i e  n i e  p o z n a w a ł .  N a j p i ę k n i e j s z e  p a n i e  i p a n n y  z a r y s t o k r a c j i  
f r a n c u s k i e j  w  P a i y ż u ,  g d z i e  j a k o  w n u k  k s i ę ż n i c z k i  d e  B o u r b o n  m i a l  w y ­
ł ą c z n e  i w i e l k i e  f o r y ,  n i e  z d o ł a ł y  go n a t c h n ą ć  p o d o b n i e .  S z a l a ł  z a  d e m o ­
n i c z n ą  p i ę k n o ś c i ą  W ę g i e r e k ,  p o c i ą g a ł  go s z y k  w i e d e n e k ,  w  R z y m i e  W i r o ­
w a ł  w ś r ć d  p a n i e n  i m ę ż a t e k  z m a g n a t e r i i  w ł o s k i e j ,  w y b i e r a j ą c  z a w s z e  k l e j ­
n o t y ,  a l e  s z a ł y  t e  k o ń c z y ł y  s i ę  j e d n a k o w o ,  o p r a w i o n e  w  m n i e j s z e  l u b  w i ę k ­
sze  z a c h o d y ,  p o p r z e d z a j ą c e  z w y c i ę s t w o .  N i g d y  n i e  m y ś l a ł  o ż a d n y c h  z o b o ­
w i ą z a n i a c h  i ś m i a ł  s i ę  z r o d z i n y  w ł a s n e j ,  k t ó r a  a l b o  z o b a w ą  s p o g l ą d a ł a  
n a  j e g o  w y b r y k i ,  l u h  t e ż  n a m a w i a ł a  g o  do s t a n o w c z y c h  k r o k ó w .  B y ł  c y ­
n i c z n y ,  s c e p t y c z n y  i ®am s o b i e  w y d a w a ł  s i ę  n i e z d o l n y m  d o  i n n y c h  w r a ż e ń .  
W i d z i a ł  w  s o b i e  t y l k o  n a m i ę t n o ś ć ,  d c  b a r d z i e j  u d u c h o w i o n y c h  u c z u ć  n i e  
m i a ł  p r z e k o n a n i a  a n i  o c h o t y .  T e r a z  w y k r y ł  c o ś  n o w e g f l .  2 a  S t e f c i ą  d l a  j e j  
u r o d y  s z a l a ł b y  z a w s z e ,  s t a ł a b y  s i ę  j e d n ą  z j e g o  n a m i ę t n o ś c i ,  g d y b y  n i e  b y ­
ła S t e f c i ą .  A l e  o n a  d z i a ł a ł a  n a  n i e g o  w  s p o s ó b  c a ł k i e m  o d m i e n n y .

— Co  t o  j e s t ,  j a k i m  to s i ę  s t a ł o  s po s o b e m* ?  — z a p y t y w a ł  s a m  s i e b i e .
S ł o ń c e  z a s z ł o ,  w  b i b l i o t e c e  z a p a n o w a ł  m r o k ,  s z a r e  m a c k i  w ł ó c z y ł y  s i ę  m ę t ­

n i e  p o  o s z k l o n y c h  s z a l a c h ,  w c i s k a ł y  s i ę  w  k a ż d y  k ą t ,  p o t ę g u j ą c  c i e m n o ś c i .  
W a l d e m a r  w s t a ł ,  p r z e s z e d ł  Gię k i l k a  r a z y  w z d ł u ż  b i b l i o t e k i  i z a d z w o n i ł ,  K a ­
m e r d y n e r  w s z e d ł  c ł c h o  j a k  d u c h .

—  ś w i a t ł a l  — r z u c i ł  k r ó t k o  O T d y n a t .

A n d r z e j  n a c i s n ą ł  g u z i k i  e l e k t r y c z n e  w  ś c i a n a c h .  B i a ł e  ś w i a t ł o  o p r o m i e n i ł o  
b i b l i o t e k ę .  Z  k r y s z t a ł o w e g o  p a j ą k a  s y p n ę ł o  m n ó s t w o  t ę c z o w y c h  i s k i e r e k

— M o g ł e m  to s a m  z r o b i ć  — p o m y ś l a ł  o r d y n a t  p c  wr y j ś c i u  k a m e r d y n e r a .  — 
Co on  k o m b i n u j e  w i d z ą c  m i ę  t a k i m ?

W s z e d ł  do c z y t e l n i  i o t w o r z y ł  f o r t e p i a n .  S p o d  a d a m a s z k o w e j  k a p y  i n s t r u ­
m e n t  b ł y s n ą ł  p a l i s a n d r e m  i s ł o n i o w ą  k o ś c i ą  k l a w i s z y .  W a l d e m a r  u d e r z y ł  p a ­
r ę  a k o r d ó w .  Z a b r z m i a ł a  w  n i c h  n u l a '  u l u b i o n e j  s o n a t y  E e t b o v e n a ,  g r a n e j  
p r z e z  S t e f c i ę .  U r w a ł ,  o p a r ł  r ę k ę  n a  p u l p i c i e  i w y k r ę c i ł  s i ę  z  t a b o r e t e m  w  
s t r o n ę  s a l o n u ,  s p o j r z a ł  d o k o ł a  k r y t y c z n y m  w z r o k i e m .

“  C z y  do t w a r z y  f i ę d z i e  S t e f c i  w  t e j  o p r a w i e ?  — p o m y ś l a ł .

Z m r u ż y ł  o c z y ,  w y w o ł u j ą c  w i z j ę :  S t e f c i a  s i e d z i  p r z y  f o r t e p i a n i e ,  g r a  s o n a ­
t ę ,  j e s t  u b r a n a ,  w  e l e g a n c k i e j  s u k n i  w i z y t o w e j  — n i e ,  l e p i e j  w  c o d z i e n n e j .  
W ł o s y  m a  u p i ę t e  n a  t y l e  g ł o w y  i t a k i  ł a d n y  p r o f i l . O n  w t u l o n y  W k ą t  k a  
n a p k i ,  p o d  p a l m a m i ,  p a t r z y  n a  n i ą ,  n a  s w ą  ż o n ę .  J e s t  s z c z ę ś l i w y  i o n a  r ó w ­

n i e ż .  K o c h a  go .  On  j ą  d a c z a  s w ą  m i ł o ś c i ą  i p r z e p y c h e m ,  n a  j a k i  z d o b y r  
s i ę  m o g ą  j e g o  m i l i o n y .

— S t e f c i a  m o j ą  i o ną*2 J a  b ę d ę  m i a l  ż o n ę !
W a l d e m a r  u p r z y t o m n i a  j ą  s o b i e .
— . l a k a  o n a  m ł o d a !  C c a ł e  d w a n a ś c i e  l a l  m ł o d s z a  o d  n i e g o ;  m a  z a l e d w i e  

d w u d z i e s t y  r o k .
— Al e  c o  n a  1o p o w i e  j e g o  r o d z i n a ,  j e g o  s f e r a ’’
— O t y m  j u ż  l y l k o  j a  d e c y d u j ę  — r z e k i  d o  s i e b i e  g ł o ś n o .
—  C z y  m a s z  p r a w o 4. — s z e p n ę ł o  m u  c o ś  w  d u s z y ,  j a k i ś  o p i e k u ń c z y  d u c *  

z a m k u .
W a l d e m a r  z a l r z y m a l  s i ę  w  s w e j  p r z e c h a d z c e .
—  C z y  m a m  p r a w o ?  W y r o b i ę  j e  s o b i e !
Al e  d u c h  s z e p l a ł  z n o w u *
— O s t a l n i e  p a n i e  t e g o  T a n i k u ,  o s t a t n i e  o r d y n a t o w i ,  b y ł y  k s i ę ż n i c z k a m i  z n a  

k o m i t y c h  r o d ó w .
— A o n a  b ę d z i e  m o i m  s z c z ę ś c i e m  — o d p o w i e d z i a ł  t w a r d o .
S z y h k i m  k r o k i e m  p o s z e d ł  w  g l a h  z a m k u ,  z a p a l a j ą c  e ł e k f r y c z n o ś ć  w  k a ż d e j  

s a l i ,  w  k a ż d y m  p o k o j u  i k o r y t a r z u .
Z a m e k  r o z b ł y s n ą ł  ś w i a t ł e m .  O r d y n a t  p r z e s z e d ł  h a ł ę  s p a c e r o w ą ,  g a l e r i ę  

o b r a z ó w  i w s z e d ł  d c  sa l i  p o r t r e t o w e j .  C i e m n a  1 p o n u r a ,  z a j a ś n i a ł a  b l a s k i e m  
ż y r a n d o l i .  O ż y w i ł y  s i ę  p o r t r e t y ,  r o z b ł y s ł y  m a r t w e  t u r a r ze .  P u r p u r a  i  z ł o t e  
b l a c h y  s t r o j ó w ,  j a s n e  w y c i ę c i a  s t a n i k ó w  k o b i e t  w y n u r z y ł y  s i ę  z  w y p u k ł a  
w y r a z i s t o ś c i ą ,

W a l d e m a r  r o b i ł  p r z e g l ą d  s w y c h  a n t e n a t ó w .
S p o g l ą d a ł  w g r o ź n e ,  p o s ę p n e  t w a r z e  n a j w y b i t n i e j s z y c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n  

n y c h ,  p r a w d z i w y c h  k l e j n o t ó w .  C z y i a ł  i c h  t y t u ł y  i g ł o ś n e  n a z w i s k a  k o b i e l  
? k t ó r y m i  się ż e n i l i .  P r z e c h o d z i ł  o d  p o r l T e t u  d o  p o r t r e t u ,  n i e  o d n a j d y w a !  
l y l k o  s z c z ę ś c i a  w  t y c h  o b l i c z a c h  r a c z e j  p o n u r y c h .  Z a l r z y m a l  s i ę  d ł u ż e j  p r z e u  
p i a d z i a d e m  A n d r z e j e m ,  j e n e r a ł e m  w o j s k  p o l s k i c h ,  o ż e n i o n y m  z  h r a b i a n k ą  
E s t e r h a z y .  W y r a z i s t a ,  t y p o w a  t w a r z ,  a l e  j a k i e ś  d r a m a t y c z n e  l i n i e  s k a z i ł y  
c z y s t o ś ć  r y s ó w .  W  o c z a c h  p r z e b i j a ł  a p a t y c z n y  w y r a z .  W a l d e m a r  u ś m i e c h n ą ł  
s ię.

— M o ż e  p o r l r e t o w a n y  w  c z a s i e ,  k i e d y  m i a l  s i ę  r o z w o d z i ć  z ż o n ą  s ł a w n ą  
z p i ę k n o ś c i ,  h o g a c f w  i p a r a n t e l i  — s z e p n ą ł  z s a r k a z m e m .

— P o r l r e t  o j c a  m i a ł  te s a m e  Cec h y  s m u t k u ,  t o  s a n i o  o b o j ę t n e  s p o j r z e n i e .
M a i k a ,  b a T d z o  p o d o b n a  do  k s i ę ż n y  P o d h o r e c k i e j ,  p i ę k n a  i m ł o d a ,  n i e  r o s i ł a

w s w e j  t w a r z y  ś l a d ó w  s z c z ę ś c i a .
W a l d e m a r  o b s z e d ł  d o k o ł a  c a ł ą  s a l ę .  B y ł  p o d n i e c o n y ,  i r o n i c z n y  w y r a z  n a  

j e g o  u s l a c h  p o t ę g o w a ł  s ię .  N a r e s z c i e  s t a n ą ]  p r z e d  p o r t r e t e m  b a b k i .  P a t r z a ł  
d ł u g o ,  u w a ż n i e .

“  I  lii t o  s a m o  “  s z e p n ą ł  o s u w a j ą c  s i ę  n a  k a n a p k ę .
P a t r z a ł  n a  i r a g i c z n e  o c z y ,  z k t ó r y c h  w i a ł a  r o z p a c z ,  n a  z g n ę b i o n y  w y r a z  

c a ł e j  p o s t a c i .  S m u t e k  w y ł a n i a ł  s i ę  z k a ż d e g o  s z c z e g ó ł u ,  n a w e t ,  z d a  s i ę ,  z  f a ł d  
C«ęki e j  s u k n i .  W a l d e m a T  S i ę dz i a l  p o g r ą ż o n y  w  n a m y ś l e n i u .  N a g l e  p o w s t a ł ,  
r zu c i ł  d o k o ł a  i r o n i c z n e  s p o j r z e n i e  i z a w o ł a ł  g ł o ś n o  t o n e m  p e ł n y m  g o r y c z y :

— M a j ą  t y t u ł y ,  s t a n o w i s k a ,  p a i a n t e l e ,  m i l i o n y ,  a l e  g d z i e ż  s z c z ę ś c i e l  N i c
w i d z ę  t e go .

R o z e ś m i a ł  s i ę  g o r z k o  i w z r u s z y w s z y  r a m i o n a m i  r z e k i  c i s z e j .
— Ni e  r a a m  s z c z ę ś c i a  w  h i s t o r i i  n a s z e j
P o r t r e t  G a b r i e l i  M i c h o r o w s k i e j,  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś ć ^  u m i e s z c z o n y  b l i s k o  

d r z w i ,  po o b u  s t r o n a c h  m j a l  c i ę ż k i e  a k * a m i i n e  o p o n y ,  z w i e s z a j ą c e  s i ę  Od
s u f i t u .  W a l d e m a r  p o d n i ó s ł  j e d n ą  z  l e w e j  s t r o n y .  U j r z a ł  p u s t e  m i e j s c e  n a  
ś c i a n i e ,  w y ł o ż o n e j  d ę b e m .  N i e  z a p u s z c z a j ą c  a k s a m i t u ,  s p o j r z a ł  n a  d r u g ą  
s t r o n ę  p o r t r e t u  i p o m y ś l a ł :

— T a m  m i e j s c e  d l a  d z i a d k a  M a c i e j a ,  a l u ? „ .
G ł a d k a ,  b ł y s z c z ą c a  s ł o j a m i  d ę b u  ś c i a n a  w y d a l a  m u  s i ę  z a g a d k ą ,  l e c z  n i e

p o j m o w a ł ,  d l a c z e g o  p r z e j m u j e  g o  l e k k i e  j a k  c i e ń  u c z u c i e  t r w o g i .  D z i w n y  n i e ­
p o k ó j  w i a ł  z t e j  p u s t e j  ś c i a n y ,  w c i s k a ł  s i ę  do  d u s z y .

O r d y n a t  z a d r ż a ł .
— Co to jest*3 — s p y t a ł  s a m  s i e b i e ,  m a r s z c z ą c  b r w i .
Z a p u ś c i ]  o p o n ę  s t a n o w c z y m  r u c h e m . . .
Z n o w u  u s i a d ł  n a  k a n a p c e  i ś c i s n ą ł  r ę k o m a  s k r o n i e .
— S t r a s z n i e  j e s t e m  z d e n e r w o w a n y ,  s t r a s z n i e i
T ę s k n i ł  z a  S t e f c i ą  w  c z a s i e  d ł u g i c h  p o l o w a ń ,  p o l e m  u j r z a ł  j ą  n a  k r ó t k o  

i t ę s k n o t a  do  n i e j  w z m o g ł a  s ię,  n i e  d a j ą c  m u  s p o k o j u .
K i e d y  p o w r ó c i ]  do  g a h i n e l u ,  z o b a c z y ł  n a  b i u r k u  ł i s t ,  z a a d r e s o w a n y  r ę k ą

L u c i  E l z o n o w s k i e j.
S z y b k o  r e z e r w a l  k o p e r t ę .
D 2i e w c z y n k a  p i s a ł a :
„ P r z y j e d ź ,  W a l d y ,  d z i ś ,  j e ś l i  c h c e s z  p o w i t a ć  S t e f c i ę :  w r a c a  j u t r o  r a n o .

Ra Td z o  b y m  c h c i a ł a  p o j e c h a ć  n a  j e j  s p o t k a n i e ,  a l e  b o j ę  s i ę  m a m y ,  N i k t  n i e
w i e ,  że  do  C i e b i e  p i s z ę .  C h c i a ł a m  t e l e f o n o w a ć ,  a l e  j a k  w i e s z ,  t e l e f o n  z n a j d u j e
s i ę  b l i s k o  m a m y ,  a do  p a w i l o n u  d o  K l e c z a  p r z e c i e ż  n i e  p ó j d ę .  D o p o m ó g ł  m i  
p o c z c i w y  J a c e n t y  d o  w y s ł a n i a  p o s ł a ń c a .  P r z y j e ż d ż a j  k o n i e c z n i e .  L u c i a ” .
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